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Śmgłowiec ze Świdnika 

na salonie paryskim
W czwartek nowy typ śmigłow­

ca wytwórni sprzętu komunika­
cyjnego w Świdniku odlatuje do 
Paryża, gdzie wystawiony będzie 
w Salonie Aeronautyki i Prze­
strzeni.

17 bm. w przeddzień lotu w WSK 
Świdnik odbyła się konferencja 
prasowa, poświęcona udziałowi 
zakładu w 27 z kolei salonie pary­
skim (od 24 maja — 4 czerwca br.). 
W tym czasie na paryskim lotnisku 
Le Bourget odbędzie się przegląd 
najnowszych osiągnięć sprzętu lot­
niczego z całego świata. Świdnik 
wystąpi na nim już po raz drugi.

Dwa lata temu prezentowana 
była poprzednia wersja śmigłow­
ców tzw. „sm-1”. Obecnie zakład 
przedstawi, nowoczesny typ śmi­
głowca „mi-2”, napędzany dwoma 
silnikami turbinowymi, wyprodu­
kowanymi w oparciu o licencję 
radziecką.

Śmigłowiec może być przezna­
czony dc wielu zadań i produko­
wany jest w kilku wersjach: pa­
sażerskiej, transportowej, rolni­
czej i sanitarnej. Pod względem 
konstrukcyjnym jest to jeden z 
najnowocześniejszych helikopte­
rów w świecie. (PAP)
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Podjęciem uchwał VIII Plenum KG PZPR
zakończyło dwudniowe obrady

W środę zakończyło się w Warszawie VIII plenarne po­
siedzenie Komitetu Centralnego PZPR.
W dalszym ciągu dyskusji 

nad referatem o aktualnych 
zadaniach w pracy politycznej

21 maja br. - plac Mickiewicza

Drugi kiermasz Domu Książki i „Głosu cc

Zgodnie z naszą zapowiedzią drugi w tym roku kier­
masz „Domu Książki” i „Głosu Wielkopolskiego”, orga­
nizowany z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy, odbędzie 
się w nadchodzącą niedzielę^ 21 maja. I na nim nabyć 
będzie można poszukiwane książki. Tak więc również 
Radek S., który telefonicznie zapytywał nas, czy będzie 
mógł kupić „Czterech pancernych i psa”, i „W pustyni 
i w puszczy” — będzie mógł uzupełnić swój księgozbiór. 
Naturalnie musi przyjść wcześnie, bo książki bardzo szyb­
ko zostają sprzedane.

O pisarzach, którzy podpisywać będą swoje książki, 
poinformujemy czytelników oddzielnie. Tymczasem przy­
pominamy, że kiermasz rozpocznie się o godz. 10 i trwać 
będzie do godz. 18.

Miejsce: Poznań — plac A. Mickiewicza i al. Stalin- 
gradzka.

Wywiad i sabotaż

Żołnierze USA

partii, głos zabierali: członek 
KC, I sekretarz KW we Wro­
cławiu — Władysław Piłatow- 
ski, zastępca członka KC, kie­
rownik Wydziału Propagandy 
i Agitacji KC — Leon Stasiak, 
zastępca członka KC, przewód 
niczący Komitetu do Spraw 
Radia i Telewizji — Włodzi­
mierz Sokorski, zastępca człon 
ka KC, I sekretarz KW w 
Szczecinie — Antoni Wala­
szek, sekretarz Komitetu Łódź 
kiego — Hieronim Rejniak, za 
stępca członka KC, red. nacz. 
tygodnika „Polityka” — Mie­
czysław F. Rakowski, członek 
KC, I sekretarz KW w Zie­
lonej Górze — Tadeusz Wie­
czorek, zastępca członka KC, 
prezes Spółdzielni Wydawni­
czej „Książka i Wiedza” — 
Stanisław Wroński, członek 
KC, przewodniczący CKKP 
— Roman Nowak, sekretarz 
KC — Witold Jarosiński, za­
stępca członka KC, I sekre­
tarz KW w Bydgoszczy — Jó­
zef Majchrzak, sekretarz KW 
w Koszalinie — Zdzisław Ka­
narek, członek CKKP, szef 
GZP WP — gen. dyw. Józef 
Urbanowicz, członek KC, kie­
rownik Wydziału Kultury KC 
— Wincenty Krasko, członek 
KC, I sekretarz KW w Ol-

W drugim punkcie porząd­
ku obrad, I sekretarz KC — 
Władysław Gomułka, złożył 
informację o układach mię­
dzypaństwowych, zawartych 
przez Polskę z Czechosłowa­
cją, NRD i Bułgarią oraz o 
konferencji w Karlovych Va- 
rach.

Plenum podjęło na zakoń­
czenie obrad, następujące u- 
chwały:

„Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
zebrany w dniach 16 i 17 maja 
1967 r. na VIII plenarnym posie­
dzeniu, po wysłuchaniu referatu 
Biura Politycznego, wygłoszonego 
przez Zenona Kliszkę, „o aktual­
nych zadaniach w pracy politycz­
nej partii”, po wyczerpującej dys 
kusji oraz po przemówieniu I se­
kretarza KC — Władysława Go­
mułki, postanowił przyjąć refe­
rat Biura Politycznego i przemó­
wienie Wł. Gomułki, jako wy­
tyczną działania w pracy poli­
tycznej partii.”

II
„Komitet Centralny PZPR, po 

wysłuchaniu sprawozdania I se­
kretarza KC — Władysława Go­
mułki, w pełni aprobuje stanowi­
sko i działalność delegacji naszej 
partii, uczestniczącej w przygoto-

Dokończenie na str. 2

Strajk powszechny we Francji

Połowa wszystkich zatrudnionych 
nie stawiła się do pracy

Strajk powszechny proklamowany przez 4 wielkie centrale 
związkowe na znak protestu przeciwko żądanym przez ga­
binet Pompidou pełnomocnictwom nadzwyczajnym w dzie­
dzinach socjalnej i ekonomicznej, jako pierwsi rozpoczęli 
drukarze i kolejarze.
We wtorek o godz. 20 dwor­

ce paryskie były prawie puste. 
Nielicznych podróżnych witały 
wielkie napisy, że pociągi bę­
dą odchodziły rzadko i niere­
gularnie. Z dworca lyońskiego 
przewidziano na środę odjazd 
tylko 3 pociągów. Z 6 pary­
skich dworców odjedzie śred­
nio jeden pociąg na 4 kursu­
jące normalnie...

Zamarł także ruch na uli­
cach Paryża i wszystkich 
większych miast. Rolę środ­
ków komunikacji miejskiej 
przejęły wojskowe ciężarówki. 
Domy pozbawione zostały ga­
zu i poważnie zakłócony został 
dopływ wody, zwłaszcza na 
wyższe piętra. Radio nadaje 
tylko muzykę i wiadomości, a 
telewizja zaplanowała progra­
my powtórkowe i stare filmy. 
W kioskach nie pojawiła się 
żadna gazeta w związku z 
czym brak jakichkolwiek ko­
mentarzy i opinii na temat 
wtorkowej konferencji praso­
wej prezydenta de Gaulle’a.

Oblicza się, że ogółem w 
strajku weźmie udział około 10 
min. robotników, czyli ponad 
połowa wszystkich, zatrudnio­
nych we Francji.

Organizatorzy strajku wez­
wali robotników do wzięcia u- 
dzjału w manifestacjach pro­
testacyjnych. W Paryżu odbył 
się wielki pochód robotników 
na trasie Bastylia — Plac Re­
publiki. (PAP)

J. Broz lito 
ponown e prezydentem
W dniu 18 maja marszałek 

J. Broz Tito został po raz- 
czwarty wybrany prezyden­
tem Socjalistycznej Federacyj 
nej Republiki Jugosławii. Wy­
boru dokonało zgromadzenie 
związkowe pod przewodnic­
twem M. Popovicia — 642 gło— 
sami na ogólną liczbę 644 gło-

W sprawie katastrofy

statku „Sojuz-1

sujących. 
Broz Tito 
zydentem 
niu 1953

Po raz pierwszy J. 
został wybrany pre- 
Jugosławii w stycz- 
roku. Obecna jego

kadencja — tak jak poprzed­
nie — trwać będzie cztery 
lata.

na terytorium DRW?
Do londyńskich obserwatorów eskalacji działań wojen­

nych w Wietnamie dotarły wieści, że Amerykanie biorą u- 
dział w operacjach grup dywersyjnych i rozpoznawczych na 
terytorium DRW.

sztynie 
szewski,

Stanisław Tonia-
członek KC, I se-

Na str. 2 zamieszczamy naj­
ciekawsze głQ$y z dyskusji 
pierwszego dnia obrad.

Dotychczas rzecznicy amery 
kańskich sił zbrojnych twier­
dzili, że działania na terenie 
DRW prowadzą jedynie gru­
py złożone wyłącznie z żołnie­
rzy sajgońskich.

Według informacji, jakie 
dotarły do Londynu, akcje wy 
wiadowcze i sabotażowe w po­
łudniowych okręgach DRW

prowadzone są przez małe ze­
społy, liczące 7—9 żołnierzy 
sajgońskich oraz 3 Ameryka­
nów, lub przez większe jed­
nostki w sile kompanii, skła­
dającej się z około 100 Wiet-

kretarz KW w Gdańsku — Jan 
Ptasiński, członek KC, kie­
rownik Biura Prasy KC — Ste 
fan Olszowski, członek KC, 
minister spraw wewnętrznych 
— Mieczysław Moczar, se­
kretarz KW w Łodzi — Wie­
sław Bek i sekretarz KC — 
Artur Starewicz.

Wenezuela 
domaga się zwołania 

Rady OPA

namczyków południowych

18-19 bm w Poznaniu

Ogólnopolskie 
obrady energetyków 
Tematem dzisiejszej i ju­

trzejszej konferencji w Domu 
Technika jest telemechanika i 
automatyka w sieciach elek­
troenergetycznych. W Pozna­
niu dojdzie więc do ogólno­
krajowego przeglądu stanu po 
siadania urządzeń z zakresu 
telemetrii, telemechaniki i au­
tomatyki a także konfrontacji 
wielu rozwiązań technicz­
nych. Istnieje tu bowiem po­
ważna różnorodność i wielo- 
torowość opracowań; zada­
niem konferencji będzie wy-

i również 3 Amerykanów.
Jedną z baz operacyjnych 

tych zespołów jest miasto Kon 
tum w pobliżu granicy między 
Laosem a Kambodżą, oraz 
Fhu - Bai, położone o 400 mil 
na północ od Sajgonu. Grupy 
są przerzucane przy pomocy 
helikopterów lub zrzutów spa­
dochronowych na północ od 
strefy zdemilitaryzowanej. 
Głównym ich zadaniem ma 
być śledzenie szlaków komu­
nikacyjnych z północy na po­
łudnie oraz kierowanie akcją 
samolotów „B-52”, które star­
tują z bazy w Thai. (PAP)

U Thant zaniepokojony 
sytuację 

na Bliskim Wschodzie

Powstała
Mądzynarodowa Unia 

Dziennikarzy Naukowych
Jak informuje Zarząd Głów­

ny Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich, uczestnicy zor 
ganizowanego w Paryżu mię­
dzynarodowego spotkania 
dziennikarzy — popularyzato­
rów nauki, reprezentujący 
Anglię, Czechosłowację, Frań 
cję, Holandię, Jugosławię, 
NRF. Polskę, USA i ZSRR, u- 
tworzyli komitet organizacyjny 
Międzynarodowej Unii Dzien­
nikarzy Naukowych.

Nowa organizacja podejmie 
na szeroką skalę działalność, 
jaką zainicjowała Międzyna­
rodowa Rada Rozwoju Popu­
laryzacji Nauki, utworzona 
przed rokiem w Strasbourgu, 
Wiceprzewodniczącym rady 
został red. Ryszard Doński, 
przewodniczący Klubu Nauki 
i Techniki SDP. (PAP)

Jak informuje Agencja 
France Presse, rząd Wenezue­
li postanowił zażądać zwoła­
nia nadzwyczajnej narady Or 
ganizacji Państw Amerykań­
skich dla przedyskutowania 
skargi Wenezueli przeciwko 
Kubie o „ingerencję” w we­
wnętrzne sprawy krajów Ame 
ryki Łacińskiej, a zwłaszcza 
Wenezueli. (PAP)

Wywiad J. Gagarina
Jak podaje Agencja TASS, puł­

kownik Jurij Gagarin udzielił 
wywiadu dziennikowi „Komso- 
molskaja Prawda” odpowiadając 
na liczne listy czytelników doty­
czące tragicznego zgonu W. Ko­
marowa oraz radzieckiego progra­
mu kosmicznego, które napłynęły 
do redakcji tego dziennika.

Jeśli chodzi o zgon płk. W. Ko­
marowa podczas lądowania stat­
ku „Sojuz” w dniu 24 kwietnia br. 
— J. Gagarin nazywa tę kata­
strofę „tragicznym przypadkiem”. 
Jeśli chodzi o różne domysły do­
tyczące ewentualnego wstrzyma­
nia badań kosmicznych — J. Ga­
garin oświadcza: „nie trzeba być 
prorokiem, aby zrozumieć, że lot 
nowego statku typu „Sojuz” bę­
dzie możliwy dopiero po całko­
witym wyjaśnieniu przyczyn kata­
strofy pierwszego statku tego ro­
dzaju oraz po usunięciu tych 
przyczyn i po przeprowadzeniu 
odpowiednich badań. Wymaga to 
oczywiście czasu”.

J. Gagarin podkreśla następnie, 
że płk. W. Komarow pracował do­
skonale przez cały czas swego eks­
perymentalnego lotu. Nie meldo­
wał ani razu o żadnych awariach 
urządzeń i systemów statku kos­
micznego. Jak wykazały dane te­
lemetryczne, wszystkie urządzenia 
statku pracowały sprawnie i przez 
cały czas lotu łączność radiowa 
była doskonała. Urwała się ona 
gdy „Sojuz” znalazł się w gę­
stych warstwach atmosfery i an- . 
teny zewnętrzne spłonęły. (PAP) |

*
Przewodniczący Rady Państwa, 

Edward Ochab, wystosował depe­
szę gratulacyjną do prezydenta 
Jugosławii, Josipa Broz Tito, z o- 
kazji ponownego wybrania go na 
to stanowisko. (PAP)

Rząd Grecji 
zagniewany na Dan ą

Rząd grecki opublikował we 
wtorek wieczorem tekst noty do 
rządu duńskiego protestującej 
przeciwko rzekomej ingerencji 
„Danii w wewnętrzne sprawy Gre­
cji”, po przewrocie z 21 kwietnia 
br. Notę przekazał ambasador Gre 
cji w Kopenhadze duńskiemu Mi­
nisterstwu Spraw Zagranicznych

Nota grecka stwierdza, że w 
świetle stanowiska Danii wobec 
zmiąn politycznych w Grecji, rząd 
w Atenach zmuszony jest wyrazić 
zdecydowany protest. Ostatnie po­
sunięcia antygreckie w Danii o- 
śiągnęły rozmiary „niedopuszczal­
nej ingerencji w wewnętrzne spra 
wy Grecji”.

Władze ateńskie krytykują rząd 
duński za oświadczenia w których 
przedstawiciele Danii „atakowali 
prawa Greków do rozwiązywania 
przez siebie samych swych proble­
mów” — za wysiłki podejmowane 
pizez Danię w celu skłonienia kra 
łów NATO do potępienia Grecji — 
za „zdecydowanie nieprzyjazne de- 
trcnstracje duńskiej opinii publicz 
nej przeciwko królowi i rządowi 
greckiemu”. (PAP)

Triumf Holendrów w Lipsku
bez zasadniczych zmian w klasyf kacji

Ósmy „maratoński” etap jubileuszowego Wyścigu Pokoju, 
prowadzący z Berlina do Lipska, długości 206 km nie wniósł 
zmian zarówno do klasyfikacji drużynowej jak i indywi­
dualnej. Zakończył się on sukcesem, bardzo aktywnie jadą- 
cych w środę kolarzy Holandii. Zwyciężył Piet Tesselaar 
(Holandia) przed kolarzem NRD Grabę i swym bratem Han­
sem. Trójka ta wyprzedziła o 4 sekundy główną grupę, któ­
ra sklasyfikowana została w jednakowym czasie. Polacy za­
jęli następujące miejsca: Polewiak 40, a pozostali w grupie 
sklasyfikowanej na pozycjach 46 — 87. Drużynowo wygrała 
Holandia z 4-sekundową przewagą nad NRD i 8-sekundową 
nad 16 dalszymi zespołami, wśród których Polska sklasyfi­
kowana została na 14 miejscu.

branie najlepszych naj
sprawniejszych, odpowiadają­
cych wymogom nowoczesnej 
energetyki (np. opracowaniem 
konstrukcyjnym telemetrycz­
nych przetworników mocy 
zajmowało się wzgl nadal zaj 
muje aż sześć różnych insty­
tucji). Konferencja ma dać 
również odpowiedź — czy o- 
becne środki kierowania dys 
pozytorskiego sa wystarczają­
ce dla obecnego i przyszłego 
stanu krajowej energetyki i 
jakie ma być przyszłościowe 
Wyposażenie ośrodków dyspo­
zycji mocy?

Organizatorami tei pionier­
skiej konferencji są: Stowarzy 
szenie Elektryków Polskich i 
Poznański oddział Biura Pro­
jektów Energetycznych „Enet- 
Soprojekt”. (jm)

Sekretarz generalny ONZ, 
U Thant, wezwał w środę 
przedstawicieli tych krajów, 
które wysłały swe jednostki 
wojskowe w ramach sił ONZ 
na Bliski Wschód, i za pośred­
nictwem swego rzecznika o- 
świadczył. że z powodu niepo 
kojącej sytuacji na granicy 
Izraela z państwami arabski­
mi postanawia odwołać swą 
wizytę w Londynie i w Bruk­
seli.

U Thant dodał, że zwrócił 
się do przedstawiciela ZRA o 
wyjaśnienie stanowiska rządu 
egipskiego wobec sił pokojo­
wych ONZ na Bliskim Wscho 
dzie. Jak wiadomo, ZRA zaża 
dała wycofania tych sił z re­
jonu Gazy, leżącego wzdłuż 
granicy Izraela z ZRA. (PAP)

Dwa nowe 
„Kosmosy" na orbicie

W środę na orbitę okołoziem 
ską wprowadzono dwa nowe 
radzieckie sputniki z serii 
„Kosmos”. Posiadają one ko­
lejne numery 159 i 160. (PAP)

Jak podaje PIHM — w dniu 13 
bm. przewiduje się zachmurzenie 
duże, miejscami większe przeja­
śnienia oraz opady i lokalne bu­
rze. Temperatura od 15 do 18 st. 
Wiatry słabe i umiarkowane — 
zmienne. (PAP)

Był to jeden z najdłuższych 
etapów tegorocznego wyścigu.

Zawodnicy jednak nie 
mieli wielkiego respektu 
dla tak długiego etapu z Ber-
lina do Lipska i 
szych kilometrów 
„rozróbki”. Już na 
lometrze od startu

od pierw- 
zaczęły się 
drugim ki- 
zainicjowa-

no pierwszą ucieczkę. Na 20 
km wydarzyła się kraksa, ale 
na szczęście wśród kolarzy, 
którzy leżeli na szosie nie by­
ło Polaków. Na 31 km do przo 
du ucieka czwórka zawodni­
ków. Są tam obok Jana Ma­
giery, Gajnan Sajdhuzin 
(ZSRR), Pavel Doleżel (CSRS) 
i Stefan Suciu (Rumunia). 
Przez kilka kilometrów pro­
wadzili oni wyścig, ale potem 
zrezygnowali i zostali wchło­
nięci przez zasadniczy pele­
ton.

Pogoda na wczorajszym eta­
pie była bardzo kiepska. Ko­
larze natrafili na burzę i rzę­
sisty deszcz, który ich prze­
moczył do przysłowiowej su­
chej nitki. Nie przeszkadzało 
to jednak poszczególnym za­
wodnikom organizować dal­
szych prób ucieczek. M. in. 
próbował uciekać nasz kolarz 
Andrzej Bławdzin, ale jakoś 
nie mógł dobrać sobie odpo-
wiednich 
Rumun 
Holender 
gar KiriI 
li przed

partnerów. Na 50 km
Gabriel Moiceanu, 
Hans Tesselaar i Buł 
Czanliew wyskoczy- 
peleton. Prowadzili

oni wyścig przez ponad 15 km, 
ale potem spotkał ich ten sam 
los co poprzednich uciekinie­
rów — zostali doścignięci przez 
wielki 80-osobowy peleton.

Pierwszy lotny finisz w 
miejscowości Juterborg na 89

km od startu wygrał Konstan 
tin Grigore (Rumunia) przed 
Audre Rossel (Szwajcaria). Ta 
dwójka jechała na czele od 70 
do 98 kilometra. Trzecim na 
lotnym finiszu w Juterborgu 
był posiadacz fioletowej ko­
szulki najaktywniejszego ko-, 
larza wyścigu Manfred Daeh- 
ne (NRD). Po minięciu półmet 
ka wczorajszego etapu przez 
pewien czas na szosie panował 
względny spokój. Nie trwało 
to jednak długo. Na 140 km od 
startu następna próba uciecz­
ki. Tym razem „idą” do przo­
du Janos Juszko (Węgry) i 
Iwan Bobckow (Bułgaria). Ci 
dwaj jako pierwsi osiągają 
miejscowość Torgau, gdzie 
znajdował się drugi lotny fi­
nisz. Wygrywa go Bobekow, a 
Juszko jest drugi. Na trzecim 
miejscu uplasował się ponow­
nie Manfred Daehne.

punktem odżywczym na 
stąpił jak się później okazało 
najważniejszy atak na trasie 8 
etapu.

Do przodu ruszyli bardzo 
aktywnie w tym dniu jadący 
Holendrzy. Uciekło ich aż 
dwóch. Byli to bracia Piet i 
Hans Tesselaar. Natychmiast 
„usiadł” im na kółku kolarz 
NRD Grabę. Holendrzy popro

Dokończenie na str. 2



Z plenarnych obrad
związkowców

W trosce o pracownika
Wczoraj odbyło się poszerzo 

ne plenarne posiedzenie Za­
rządu Okręgowego Związku
Zawodowego Pracowników
Przemysłu Spożywczego i Cu­
krowniczego. Tematem obrad 
była poprawa warunków pra­
cy i socjalno-bytowych załóg. 
Pod tym kątem głównie doko­
nano oceny zaleceń rad zakła­
dowych i robotniczych, jakie 
wysunięto podczas marcowych 
i kwietniowych zebrań związ­
kowych. List Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Poznaniu 
w sprawie potrzeby dalszej po 
prawy warunków bhp i soc­
jalno-bytowych w przemyśle 
spożywczym wywołał żywy 
odzew załóg, (emp)

Jak informowaliśmy, w 
pierwszym dniu obrad VIII
Plenum KC PZPR, po refera­
cie Z. Kliszki rozpoczęła 
dyskusja.

się

Kształtuje się nowy 
typ inteligencji

Pierwszy zabrał głos Edward 
Gierek — członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW 
w Katowicach. Mówił on o 
przeobrażeniach, jakie pod 
wpływem wszechstronnej 
działalności partii dokonały 
się i dokonują w społeczeń­
stwie woj. katowickiego. Sta­
nowią one doniosłe potwier­
dzenie słuszności ideologii 
PZPR i jej programu.

Na Śląsku i w Zagłębiu — 
jak i w innych regionach 
kraju — jesteśmy świadkami 
kształtowania się nowego ty­
pu inteligencji. Są to przede 
wszystkim środowiska bezpo­
średnio związane z robotnika­
mi. Łączy tę nową kadrę inte­
ligencji z klasą robotniczą 
wspólnota dążeń i zaintereso­
wań, zaangażowanie się w re-

aparatu władzy, podnoszenia na 
wyższy poziom naszej nauki i wy­
chowania młodzieży.

Młodzi są „nienowocześni0
Barbara Krupa — pracow­

nik naukowy Akademii Me­
dycznej w Gdańsku — powo­
łując się na doświadczenia 
pracy w środowisku inteli-
genckim stwierdziła, że

alizację zadań stawianych młodzi pracownicy nauki i stu

Admirał Gorszkow o incydentach 
na Morzu Japoński

Naczelny dowódca radzieckiej Marynarki Wojennej ad­
mirał Siergiej Gorszkow oświadczył w wywiadzie prasowym 
że celem menewrów amerykańskich okrętów wojennych w 
pobliżu wy brzeży radzieckich na Morzu Japońskim jest zao­
strzenie sytuacji w tym rejonie.
Jak zareagowałaby amery­

kańska opinia publiczna — py 
ta admirał — gdyby większy 
oddział wyposażonych w ra­
kiety radzieckich okrętów na 
wodnych i podwodnych rozpo 
czął długotrwałe manewry na 
przykład w Zatoce Kalifornij­
skiej w pobliżu San Francis­
co?

Manewry trwały od 8 do 12 
maja, przy czym okręty ame­
rykańskie zbliżały się do wy­
brzeży radzieckich na odleg­
łość do 80 mil. 10 i 11 maja 
niszczyciel amerykański naru­
szając zasady żeglugi zderzył 
sie z dwoma okrętami radziec 
kimi.

Admirał odrzucił oświadczę 
nie amerykańskiej prasy i o- 
sób oficjalnych, że okręty ra­
dzieckie przeszkadzają jedno­
stkom floty USA. Amerykań­
scy oficerowie i admirałowie 
uważa.ja, że mogą dopuszczać 
sie samowoli w każdym punk­
cie kuli ziemskiej. Stąd ich 
bezpodstawne żądania, abv z 
regionów, w których znajdują 
się okręty amerykańskie, nie­
zwłocznie oddalały się wszy­
stkie statki innych krajów.

Admirał stwierdził, że do­
wódcy radzieckich okrętów 
wojennych beda niezłomnie

wypełniać swój obowiązek kon 
trolując sytuację na morzach, 
gdzie może powstać zagroże­
nie dla Związku Radzieckiego.

' PAP
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wauiach oraz obradach konferen­
cji europejskich partii komuni-
stycznych 
odbyta się 
nia 1 .7 r.

Komitet 
próbuje i

i robotniczych, która 
w dniach 24—26 kwiet- 
w Karloyych Varach.” 
Centralny w pełni a- 
udziela poparcia o-

przez partię.
Najbardziej znamiennym wyra­

zem przemian w środowiskach 
inteligencji jest jej stosunek do 
partii. Jeśli w 1950 r. inżyniero­
wie, technicy, ekonomiści, leka­
rze i nauczyciele stanowili 9,2 
proc, ogólnej liczby PZPR-owców 
w woj. katowickim, to w 1966 r. 
— już 24,5 proc., z tego 61 proc, to 
inteligencja pochodzenia robotni- 
dzego i chłopskiego.

E. Gierek omówił dalej niektó­
re problemy związane z krytyką 
różnych naszych niedociągnięć. W 
większości wypadków pomaga 
ona usuwać przeszkody, wskazu­
je na istniejące rezerwy. Ale 
mamy również do czynienia z 
innego typu krytyką, z wystą­
pieniami naszych wrogów. Głów­
nym źródłem rosnącej . odporno­
ści ludzi pracy na antysocjali­
styczną propagandę jest wzrost 
osobistego zaangażowania w pra­
cę polityczną, wzrost wiedzy ideo 
wo-politycznej, wykształcenia o- 
gólnego i kwalifikacji zawodo­
wych, umiejętności samodzielnej 
oceny zjawisk i faktów w Pol­
sce i na świecie.

Niektórzy działacze — dodał on 
— chcieliby rozwiązywać proble­
my ideowo-wychowawcze metoda­
mi administracyjnymi. W szere­
gu przypadków w sposób szkodli­
wy posługują się oni np. syste­
mem kar, zapominając, że nagro­
da czy pochwała stanowi rów­
nież ważny, jeśli nie ważniejszy 
element wychowawczego oddzia­
ływania.

denci są „nienowocześni” w 
sensie przygotowania do u- 
argumentowanych dyskusji 
ideologicznych. Dotyczy to 
zwłaszcza kadry dawnych ak­
tywistów młodzieżowych któ­
rzy mają ograniczony kontakt 
z głównym nurtem zachodzą­
cych przemian.

Mówczyni przypomniała dalej, 
że gdy zaczynaliśmy budować 
nasz ustrój — nieraz wciągaliśmy 
ludzi bardzo młodych do spraw i 
decyzji często na miarę historycz­
nych przemian. Teraz natomiast, 
w zbyt małym stopniu, opieramy 
się w pewnych dziedzinach wie­
dzy czy usług na młodej, partyj­
nej inteligencji.

Z innych problemów — B. Kru­
pa zgłosiła zastrzeżenia w związ­
ku z organizacją pracy służby 
zdrowia. Wyraziła ona mianowi­
cie opinię, iż prowadzenie przez 
lekarzy równoległych praktyk w 
placówkach państwowych i spół­
dzielczych odbywa się często ko­
sztem pacjenta. Zdaniem mówczy­
ni należałoby nad poszczególnymi 
decyzjami częściej dyskutować z 
aktywem partyjnym danego śro­
dowiska. konsultować te decyzje 
z ludźmi, którzy znają dany za-

hilizmem. Akcenty takie pojawi­
ły sie np. w toku dyskusji nad 
filmem ..Popioły”.

Jeśli chodzi o bojowników o 
Polskę, o tych wszystkich, którzy 
walczyli o nią z niesłusznych po­
zycji politycznych, chociaż w 
najlepszej wierze i z wielkim po­
święceniem, nie wolno zapominać, 
że przyjmujemy ich bez balastu 
dawnych poglądów politycznych; 
w żadnym jednak razie poglądów 
tych rehabilitować nie wolno.

Mówca zajął się następnie sto­
sunkiem urzędów do obywateli, 
wskazując na potrzebę jeszcze 
większego wyczulenia partii na 
sprawiedliwość społeczną, poświę 
cenią większej uwagi tym, którzy 
z tych czy innych powodów znaj 
dują się w trudnej sytuacji.

Końcową część wystąpienia 
J. Putrament poświęcił niektó­
rym sprawom środowiska lite­
rackiego. Scharakteryzował on 
tło i komplikacje, towarzyszą­
ce konfliktowi niektórych pi­
sarzy z partią; zwrócił także 
uwagę na tendencyjne popar­
cie udzielane takim pisarzom 
przez zachodnie wydawnictwa.

zakusom Bonn. Jednomyślnie 
zaakceptowano też dwustron­
ne układy zawarte w celu 
wzmocnienia sojuszu szeregu 
państw socjalistycznych prze­
ciwko ofensywie imperializ­
mu zachodnioniemieckiego. Z 
pełnym poparciem spotkały 
się również uchwały konferen­
cji europejskich partii komu­
nistycznych i robotniczych w 
Karloyych Varach.

Mówiąc o problemach pracy
wychowawczej, Szydlak

wód z praktyki.

Pofrzeha jedności 
wykształcenia 
i wychowania

Rodź ce Karola Kota 
odmawiają zeznań
W środę, w 12 dniu procesu Ka­

rola Kota wystąpili — w charak­
terze świadków — rodzice oskar­
żonego: Izabella i Leopold Kot,

świadczeniu konferencji „o pokój 
i bezpieczeństwo, w Europie”.

Komitet Centralny stwierdza, że 
konferencja w Karloyych Varach 
stanowi doniosły wkład w walkę 
o pokój i bezpieczeństwo na na­
szym kontynencie i na całym świe 
cie oraz w dzieło umacniania jed­
ności międzynarodowego ruchu 
komunistycznego : robotniczego.

Komitet Centralnj’ wypowiada 
się za rozwinięciem szerokiej ak­
cji partii komunistycznych i ro­
botniczych oraz wszystkich sił 
demokratycznych i postępowych 
na rzecz pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. PZPR podejmować be 
dzie wszystkie, niezbędne kroki 
dla osiągnięcia tego celu.

Komitet Centralny solidaryzuje 
się z apelem konferencji w spra­
wie poparcia bohaterskiej walki 
narodu wietnamskiego przeciwko 
barbarzyńskiej agresji Stanów 
Zjednoczonych oraz z deklaracją, 
potępiającą wojskowy zamach sta 
nu w Grecji.

Komitet Centralny PZPR zale­
ca wszystkim organizacjom par­
tyjnym studiowanie materiałów 
konferencji oraz rozwinięcie na 
ich podstawie szerokiej pracy po 
litycznej wśród klasy robotniczej

Nie można odwrócić 
procesu historycznego
Jednym z mówców był rów

nież Adam
dyr.
Spraw

Polskiego
Kruczkowski

Instytutu
Międzynarodowych.

oraz dziadek Hieronim Dzie-
koński. Korzystając z przysługu­
jącego im prawa odmówili zeznań.

Obecność na sali rozpraw rodzi­
ców i dziadka, która w pierwszej 
chwili wydawała sie nie robić na 
oskarżonym specjalnego wrażenia, 
wprowadziła go jednak w stan 
dużego napięcia psychicznego. U- 
zewnętrzniło się to w momencie 
pojawienia się fotoreportera CAP. 
Na błysk flesza oskarżony wpadł 
w furię i zaczął krzyczeć: wyrzuć­
cie tego typa — on mnie dener­
wuje. Na zadawane pytania Sądu 
co jest przyczyną takiego zacho­
wania. oskarżony nie potrafił u- 
dzielić odpowiedzi; odniosło się 
wrażenie, że nie rozumie kierowa­
nych do niego pytań.

W związku z tą sytuacją Sąd za­
rządził krótkotrwałą przerwę. Wy­
prowadzany z ławy oskarżonych 
przez milicjantów. Kot wykorzy­
stał ich chwilowa nieuwagę i rzu­
cił się na fotoreportera, uderzając 
go kilkakrotnie ręką.

Była to pierwsza taka gwałtow­
na reakcja i wybryk Kota w cza­
sie trwania procesu. W środę ze­
znawała dalsza grupa koleżanek i 
kolegów oskarżonego z sekcji 
strzeleckiej i klubu sportowego 
„Cracovia”.

Z zeznań zawodniczki Ewy G. 
wynikało, że Kot był brutalny i 
agresywny zwłaszcza w stosunku 
do dziewcząt. (PAP)

i całego społeczeństwa.” 
III

Komitet Centralny podjął 
nież uchwałę w sprawie 50

Nawiązując do problemów woj 
ny psychologicznej i dywersji 
ideologicznej imperializmu 
wobec krajów socjalistycz­
nych mówca podkreślił, że u 
podstaw polityki imperializmu 
leży traktowanie socjalizmu 
i ruchów narodowo-wyzwoleń 
czych jako głównego wroga. 
Antykomunizm — powiedział 
A. Kruczkowski — nie mo­
że odwrócić procesu historycz 
nego, ale może oddziaływać 
na ludzi mniej uświadomio­
nych.

Uznając za słuszne — zwracanie 
uwagi na niebezpieczeństwo, które 
wynika z wojny psychologicznej 
i dywersji ideologicznej. A. Krucz 
kowski stwierdził, że nie należy 
przeceniać skuteczności oddziały­
wania propagandy wroga. Do ta­
kiego wniosku mówca doszedł a- 
nalizując przebieg kilkudziesięciu 
swoich spotkań z wyborcami w

Prof. Marian Zychowski — kie­
rownik Centralnego Ośrodka Me­
todycznego Nauk Politycznych — 
mówił o potrzebie jedności wy­
kształcenia i wychowania ideo­
wego młodego pokolenia — jako 
o jednym z centralnych prpble- 
mów związanych z procesem 
kształcenia.

Część pedagogów ma wątpliwo­
ści co do ukazywania młodzieży 
wielkich perspektyw rozwoju so­
cjalizmu. w obawie że są one 
zbyt ogromne i odległe od kon­
kretnych przeżyć i doświadczeń 
młodych. A przecież ideały nić 
mogą mieć tylko odświętnego cha 
rakteru. a powinny być ściśle 
związane z życiem i pracą.

Przeciwko przestarzałym 
koncepcjom 

propagandowym
Jerzy Putrament sekre-

rów- 
rocz-

nicy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej. (PAP)

br.
kań.

Sporo jest zazwyczaj narze'
wiele postulatów wniO'

tarz organizacji partyjnej ZLP 
— poruszając sprawy, które 
mu się nasunęły w związku 
z jego pracą pisarza i działa­
cza politycznego podkreślił, że 
na wielu pracownikach frontu 
ideologicznego ciąży jeszcze 
szereg przestarzałych koncep­
cji. jeśli chodzi o technikę 
propagandy, niedocenianie ko 
nieczności szybszego informo­
wania o niektórych ważnych 
wydarzeniach w naszym kra-

Wielkopolska uczulona 
na sprawy Niemiec

w
W pierwszym dniu obrad 

wystąpił również I sekretarz 
KW w Poznaniu — Jan Szyd­
lak. Mówca omówił na wstę­
pie doświadczenia pracy poli­
tycznej wielkopolskiej organi­
zacji partyjnej. Jako przykład 
przytoczył przeprowadzoną w 
ub. r. szeroką szczerą rozmo­
wę ze społeczeństwem na te­
maty polityki wewnętrznej i 
zagranicznej. Ta prawda, że 
działalność ideologiczna musi 
być ofensywna, wyprzedzać ob 
ce i wrogie argumenty, po­
twierdziła się właśnie w prak­
tyce organizacji woj. poznań­
skiego. Kampania polityczna 
w ub. r. ujawniła również i 
zaniedbania, mające swoje źró 
dła m. in. w formalizmie i 
powierzchowności pracy. Istot 
ną rolę w pracy propagando­
wo - wychowawczej spełniają 
stałe, comiesięczne spotkania 
aktywu partyjnego Wielkopol­
ski z członkami kierownictwa 
partii i rządu, na których oma 
wia się aktualne zagadnienia.

J. Szydlak podkreślił duże 
uczulenie społeczeństwa wiel­
kopolskiego na sprawy Nie­
miec. Stwierdził on, że zrozu­
mienie roli NRD w Europie i 
świecie oraz znaczenie współ­
pracy i przyjaźni między nami 
a NRD, jest coraz powszech­
niejsze. Jednocześnie — pow­
szechnego poparcia udzielono 
w Wielkopolsce działaniu kie­
rownictwa partii przeciw od­
wetowym i militarystycznym

wskazał, że większość społe­
czeństwa wielkopolskiego — 
to ludzie pracujący sumiennie 
i uczciwie, czemu sprzyjają 
głęboko tkwiące tu takie ce­
chy, jak poszanowanie dyscy­
pliny społecznej, porządku i 
gospodarności, które organiza­
cja partyjna wysoko ceni i 
wykorzystuje w swej działal­
ności ideowo-wychowawczej. 
Ale właśnie dlatego nie można 
zamykać oczu na postawy i 
poglądy, które należy określić 
mianem filisterskich, postawy 
tych, którzy widzą tylko swe 
prawa, a nie dostrzegają obo­
wiązków. Mówca postulował 
szersze upowszechnianie przy­
kładów dobrej pracy, społecz­
nego do niej stosunku. (PAP)

Gabinet boński zatroskany

Jak odpowiedzieć 
na list premiera NRD?

Gabinet federalny postano­
wił w środę w Bonn utworzyć 
grupę roboczą, która zajmie 
się określeniem formy i treści 
odpowiedzi Bonn na list pre­
miera NRF Willi Stopha do 
kanclerza Kiesingera.

Gabinet federalny zajmo­
wał się również listami skie­
rowanymi przez ministrów 
dwóch resortów NRD — ko­
munikacji i poczty do szefów 
odpowiednich resortów w 
NRF. Przedmiotem rozważań 
gabinetu były również uwagi 
prezydenta Francji de Gau- 
lle’a na konferencji prasowej 
w Paryżu, zwłaszcza w spra­
wie wniosku Wielkiej Bryta­
nii o przystąpienie do Wspól­
nego Rynku. (PAP)

Wyrok na Rockwella
Przywódca amerykańskiej partii 

faszystowskiej Lincoln Rockwell 
skazany został przez sąd w Chi­
cago na 3 miesiące więzienia oraz 
grzywnę w wysokości 500 dolarów.
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sków. iest to jednak krytyka, któ 
ra zmierza do doskonalenia na­
szej gospodarki, ulepszania pracy

ju. Informacja powiedział

Po roku - o działalności Peng Czena
Wydarzenia w Pekinie i Szanghaju

Centralnym wydarzeniem politycznym Pekinu w dniu
maja było opublikowanie w 
opóźnieniem komunikatu KC
Z dokumentu tego dowiadu­

jemy sie do raz Dierwszy. że 
na Drzełomie 1965 i 1966 r. 
działała najDrawdoDodobniej 
ood kierownictwem Peng 
Czena. „komisja Dięciu”, po­
wołana do spraw rewolucji 
kulturalnej. Jednym z człon­
ków tej komisji bvł obecny 
członek stałego komitetu biu­
ra oolitycznego Kang Szeng.

• Na narożniku, ul. ul. Ostró­
Cybińskiej, na przejściuwek

dla pieszych, ciężarówka marki 
„Lublin” potrąciła Danutę P. (lat 
18) i Ewarysta S. (lat 17). Oboje 
doznali ciężkich obrażeń i po 
przewiezieniu ich do Szpitala im. 
Strusia, mimo wysiłków lekarzy 
— zmarli.

• Tragiczny wypadek zdarzył 
się również i na ul. Gwardii Lu­
dowej. Z III piętra wypadł 29- 
letni mężczyzna. Zgon nastąpił w 
drodze do szpitala, (t)

W zimie ub. r. Peng Czen 
ODracował i rozDOwszechnił w 
oartii bez uzyskania zgody 
KC i Drzewodniczacego Mao, 
jak również bez wiedzy nie­
których członków komisji do­
kument wvtvczajacv „błędne 
drogi rewolucji kulturalnej”. 
ODublikowane obecnie/ oświad 
czenie KC z 16 maja 1966 r. 
dezawuuje dokument Peng 
Czena iako pociągnięcie wro­
gie ideom Mao. mające na ce­
lu zahamowanie rewolucji kul 
turalnej. umocnienie Dozycji 
burżuazyjnvch akademickich 

autorytetów” i orzeciwników 
socjalizmu Dragnacych nrzygo 
‘ować warunki dla obalenia 
dyktatury oroletariatu.

GŁOS WIELKOPOLSKI
Nr 1J« (72331 18 V 1967

W wvniku ujawnienia ko­
munikatu do raz pierwszy w 
nrasie centralnej pojawiło się 
nazwisko Peng Czena jako

17
prasie centralnej z rocznym 
KPCh z dnia 16 maja 1966 r.
ostro krytykowanego za błęd­
ną a nawet wrogą politykę.

Dokument ujawnia lub po­
twierdza kilka szczegółów z 
przebiegu wydarzeń wstępne­
go okresu rewolucji kultural­
nej.

Przed brytyjską placówką dy­
plomatyczną w Pekinie zaangażo­
wane sa wielotysięczne tłumy 
ciągnące zwartymi kolumnami ze 
wszystkich stron miasta. Wszyst­
ko wskazuje, że demonstracja 
przeciągnie sie jeszcze przez kil­
ka dni.

Nadal odbywa sie ona pod trze­
ma zasadniczymi hasłami: ..precz 
z imperializmem angielskim, ame­
rykańskim i ze współczesnym re- 
wizjonizmem radzieckim”. Hasła 
antyrewizjonistyczne wydają się 
przeważać tak w okrzykach jak 1 
napisach Jako nowe pojawiły sie 
hasła „Anglicy precz z Hongkon­
gu”. Ruchem kolumn demonstran 
tów kierują sprawnie policjanci i 
żołnierze. Przed sama placówka 
angielska miało miejsce kilka in­
cydentów takich jak otaczanie i 
przetrzymywanie obcokrajowców. 
Nikt jednak nie został uderzony.

Inne wieści nadeszły natomiast 
z Szanghaju, gdzie wieczorem 16 
bm. tłum młodzieży wdarł się do 
siedziby angielskiego konsulatu, 
całkowicie demolując pomieszczę 
nia mieszkalne i biurowe. Miesz­
kająca w siedzibie konsulatu 5- 
osobowa rodzina angielska nie po 
niosła żadnego szwanku.

W Pekinie do godzin południo­
wych 17 bm. w demonstracji przed 
angielska placówka udział wzięło 
łącznie około 600 tys. osób. (PAP)

J. Putrament — jest jednym 
z elementów skutecznego prze 
ciwstawiania się wrogiej pro­
pagandzie. Zwrócił on uwagę 
na potrzebę lepszego koordyno 
wania działalności propagan­
dowej i ideologicznej oraz na 
konieczność opracowania jed 
nolitych kryteriów oceny war 
tości filmów importowanych i 
orodukowanvch w’ kraju.

Mówiąc o słusznej walce z na­
rodowym nihilizmem, -z lekcewa­
żeniem zasług naszego narodu i 
jego dorobku. J. Putrament kry­
tycznie ocenił przejawy płaszcze­
nia sie przed Zachodem, zwłaszcza 
w niektórych środowiskach inteli 
gencji. Zwrócił też uwagę na nie­
bezpieczeństwo akcentów nacjona 
listycznych w uzasadnionych prze 
jawach walki z narodowym ni-

Poznań w potokach 
deszczowej wody
Wczorajsza popołudniowa (trwa 

jąca zresztą do wieczora) ulewa 
przysporzyła poznańskim straża­
kom wiele kłopotu. Otrzymali oni 
aż ok. 70 wezwań do zalanych wo 
dą mieszkań i sklepów położo­
nych w piwnicach. W wielu wy­
padkach sami mieszkańcy pospie 
szyli z pomocą strażakom wybie­
rając wodę wiadrami z piwnic. 
Nie obyło się oczywiście bez zło 
rzeczeń pod adresem straży, która 
nie mogła nadażyć z pomocą. Naj 
więcej zgłoszeń otrzymano z 
dzielnic Grunwaldu i Jeżyce.

Czytelnicy, poinformowali nas 
że np. pod mostem przy ul. Trau 
gutta woda sięgała do tylnych 
świateł ciężarówek. Oczywiście w 
takiej sytuacji żaden samochód

wadzili w bardzo ostrym tem 
pie i przewaga tej trójki zaczę 
ła szybko rosnąć. Na 35 km 
przed metą wynosiła 30 sek i 
po następnych kilku kilome­
trach wzrosła do 1,5 minuty. 
Od tego jednak momentu za­
równo Polacy jak Francuzi i 
Czechosłowacy rozpoczęli o- 
strą pogoń. Przewaga z każ­
dym kilometrem malała. Ho­
lendrzy i Niemiec jednak nie 
kapitulowali. Walczyli fanta­
stycznie zacięcie.

Na bieżni stadionu atakujący 
mieli jeszcze 4 sekundy prze­
wagi nad pogonią prowadzo­
ną przez znakomitego Smoli­
ka. Jako pierwszy na stadion 
wjechał Piet Tesselaar, a z 
drugiej pozycji próbował ata 
kować Grabę. Nie udało mu 
się jednak i wygrał Holender.

A oto oficjalne wyniki VIII eta

15.
16.
17.
18.
19.
26.

Francja 
Maroko 
NRF/Berlin Zach.
Kuba 
Finlandia 
Mongolia 15.32.22

Klasyfikacja indywidualna
8 etapach:

1. Smolik
2. Heintz 

strata do

CSRS 
Francja 
lidera ■

27.27.52

PU

2.

3.

6.

3. Berland Francja
4. Marks NRD

1 min. 15 sek.

jłsobowy nie mógł tamtędy prze­
jechać. Nie lepiej działo się na 

Głogowskiej, Swierczew-ul. ul.
skiego. czy Rooseveltd. Kanały
nie mogły pomieścić nadmiaru 
wody. Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji tłuma­
czy. że nie można było tak wiel­
kiej ilości wody ..wchłonąć”.

A może należałoby wcześniej po 
myśleć o przeczyszczeniu ulicz­
nych urządzeń kanalizacyjnych?...

(tom)

Berlin — Lipsk:

P. Tesselaar (Holandia) 4:49.54

Grabę (NRD)
(z bon.) 

4:50.24
(z bon.)

H. Tesselaar (Holandia) 4:50.35

Smolik (CSRS) 
Mintjens (Belgia) 
Zivkovic (Jugosławia) 
Daehne (NRD)

(z bon.) 
4:50.58

8. Moiceanu (Rumunia)
9. Bavani (Algieria)

10. Cosma (Rumunia) —
wszyscy 4:50.58

Polacy przyjechali na dalszych 
miejscach w dużej grupie i skla­
syfikowani zostali w takim sa­
mym a^sie jak Smolik.

Wyniki drużynowe:

2.
3.

Holandia 
NRD 
Rumunia

4. Belgia
5. Jugosławia
6. CSRS
7. Szwajcaria
8. ZSRR
9. Bułgaria

10. W. Brytania
11. Algieria
12. Dania
13. Węgry

14:32.46
14:32.50
14:32.54

5.
6.
7.
8.
9.

10.

Kiriłow Bułgaria
Juszko Węgry 
Duchemin Frań. 
Maes Belgia
Tkaczenko ZSRR 
Novak CSRS

11. Czapliew Bułg.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20.
22.
25.
35.

2
2
2
3
3
3

48
30
43
58

Daehne NRD 
KEGEL POLSKA 
Hoffmann NRD 
P. Tesselaar Hol. 
Kalnieks ZSRR 
MAGIERA POL. 
Mintjens Belgia 
Doleżel CSRS 
Sajdhuzin ZSRR 
BŁAWDZIN POL. 
CZECHOWSKI 
POLEWIAK 1

Klasyfikacja 
etapach:
1. Francja
2. NRD

4

5
6

18
0?.
03
19
03

6
7
7
7

. 7
8

12

23
51

18
35

13
25

drużynowa

strata do lidera
3. CSRS
4. Bułgaria
5. ZSRR
6. POLSKA

Zespół polski
przewagę nad 
nami:

ma

po

3 min. M »ek

7
9
9

23
56

pozostałymi
następującą

druży-

7. Węgry
8. Belgia
9. NRF/Ber. zach.

10.
11.
12.
13.

15.

Holandia 
Szwajcaria 
Rumunia 
Jugosławia 
Dania
W. Brytania

16 Algieria
17.
18.
19.

Maroko 
Kuba 
Finlandia
Mongolia

»
8
9

13

17
46
54

1 godz. 09

2
3

09
34
28
57

24

12
07

08

41
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watowa! Janusz MardszewłH.



Trafne studia

Tylko Próg siedmiu procent
Studia zaoczne zaczęły od 

pewnego czasu stanowić 
u nas problem wyma­

gający rozpatrzenia. Wiadomo 
było bowiem powszechnie, że 
nie toczą się one w warunkach 
i atmosferze najbardziej im 
sprzyjającej. Ale nawet w ta­
kiej sytuacji kiedy na pewno 
wiadomo, że jest źle i kiedy 
wszyscy zainteresowani zga­
dzają się co do tego — nie 
jest na ogół łatwo ustalić 
wspólną platformę działania, 
zmierzającego do przeprowa­
dzenia zmian. Albowiem każ­
dy zainteresowany krytykuje 
usterki ze swojego punktu wi­
dzenia i zła głównego dopatru­
je się gdzie indziej. Trudno 
również zebrać możliwie peł­
ną i jasną ocenę sytuacji po­
nieważ opiera się ona na nie 
zawsze zgodnych i wolnych 
od... powściągliwości opiniach. 
Do tych którzy podjęli się 
praco- ’ czasochłonnego dzieła 
oceny, docierają więc zaled­
wie echa propozycji, wniosków 
czy projektów zmian.

Podobnie zatem rzecz wyglą­
dała w przypadku podjętej o- 
statnio przez WKZZ i ZSP, 
przy współudziale naszej re­
dakcji (dyskusja na łamach 
„Głosu”) akcji, mającej na ce­
lu przeanalizowanie warun­
ków pracy i nauki na studiach 
zaocznych. Te trudne studia, 
wymagają niewątpliwie podję­
cia kroków, zmierzających do 
wprowadzenia zmian — i to 
zarówno na uczelniach jak i 
w zakładach, zatrudniających 
pracowników studiujących.

Pisaliśmy na wstępie naszej 
dyskusji o założeniach tej ak­
cji, przedstawionych nam 
przez obu naszych partnerów. 
Później wypowiadali się za 
pośrednictwem naszego pisma 
najbardziej zainteresowani, 
czyli sami studenci. Niestety, 
nie było tych wypowiedzi ty­
le, ilu należałoby się spodzie­
wać wziąwszy pod uwagę licz 
bę nagromadzonych przez lata 
spraw do załatwienia. Można 
jednak zrozumieć argumenty 
uczących się i pracujących: 
oni nawet na życie prywatne 
nie mają czasu. Nieco inaczej 
wygląda chyba jednak spra­
wa u organizatorów akcji.

Ci byli jednak (zapewne) 
nazbyt zaabsorbowani prze­
prowadzaniem samej akcji. 
Jako się rzekło — wymaga ona 
i wysiłku i czasu. Dość powie­
dzieć, że po upływie trzech 
miesięcy są dopiero na półmet 
ku swoich wysiłków, tzn. nie 
doszli jeszcze do momentu 

. podsumowania zebranego j 
przez siebie materiału. Nie ; 
będzie to bynajmniej niezrozu 
miałe, jeśli przypomnimy, 'ż 
gros tego materiału zawarte 
jest w — wymagających szcze 
golowego, naukowego opraco­
wania — ankietach, które są

najbardziej typową formą 
przeprowadzania tego 
badań.

typu

Na ankietach zatem głów­
nie, oczywiście anonimowych, 
oparli się działacze ZSP z po­
wołanej półtora roku temu 
komisji Studiów dla Pracują­
cych przy Radzie Okręgowej. 
Ankietę tę opracowali sami i 
sami chodzili z nią po uczel­
niach, rozdając podczas zajęć, 
przerw, zjazdów seminaryj­
nych itp. — „zaoczniakom”. 
Na 1200 rozdanych wróciło do 
komisji 700. Obecnie jej dzia­
łacze zajmują się opracowy­
waniem ich, wyciąganiem 
wniosków. Po tzw. wstępnych 
czytaniach oceniają, że zawar­
to tu wypowiedzi szczere i kry 
tyczne. Zwracają uwagę na 
fakt, iż rzuca się w oczy czy­
tającego stwierdzenie, że w 
zakładach pracy żadna orga­
nizacja społeczno-polityczna 
nie interesuje się dolą i potrze 
bami pracownika studiujące­
go (99 proc, ankiet zawiera ta­
ką właśnie uwagę).

We wspomnianej komisji 
powołano również trzy grupy 
działające w zakresie proble­
matyki związanej ze sprawami 
nauki (egzaminy wstępne, kun 
sultacje, korepetycje) sprawa­
mi ekonomiczno - bytowymi 
(noclegi, wyżywienie) oraz 
podręczników i skryptów. Ze­
brane uwagi, którymi się z 
nami podzielono, są także za­
pewne dopiero wstępne.

W sprawie konsultacji i ko­
repetycji ZSP ma tym razem 
pretensje do samych „zaocz- 
niaków”. Zorganizowano bo­
wiem pomoc dla nich, udzie­
laną przez studentów stacjo­
narnych. Zgłoszeń było bar­
dzo wiele, niestety przychodzi­
ły zaledwie 2—3 osoby.

W sprawie skryptów i pod­
ręczników — starano się zor­
ganizować przede wszystkim 
zamawianie telefoniczne lub

Modena” od słowa 
chyba pochodzi 
nową nazwą — jeszcze 

nie wylansowaną — Poznań-

moda 
i jest

skich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego im. Komuny Pa­
ryskiej. Z modą, a raczej z 
modną produkcją bowiem 
ma coraz więcej do czynienia 
ten szacowny zakład. Nazwę 
uproszczono oczywiście z inne­
go, bardziej zasadniczego po­
wodu: otóż jej pełne brzmie­
nie jest nader niehandlowe. 
Tymczasem z dystrybucją o- 
dzieży już dawno zerwano i 
na rynku — zwłaszcza zagra­
nicznym liczy się tylko firma.

cji już kontynuowanej do po­
trzeb handlu zagranicznego.

PZPO, sięgając więc po lau- 
ry dobrego eksportera, były 
raczej spokojne o wynik; cała 
partia 37 000 płaszczy przygo­
towana dla „Confeximu” 1966 
roku poszła bez reklamacji.

Organizatorzy konkursu oce 
nili ten fakt (jury skwitowało

WIELKO 
BOBKA«pmB

listowne przez ustalenie
specjalnych dyżurów w biblio 
tekach uczelnianych. Niestety, 
stoi temu na przeszkodzie 
brak etatów i... dodatkowych 
aparatów telefonicznych, jak 
tłumaczą administracje uczel­
ni. Udało się natomiast urzą­
dzić już w UAM sprzedaż pod­
ręczników i skryptów (rów­
nież przyjmowanych w komis) 
w uczelnianym kiosku, otwar­
tym również w soboty i nie­
dziele zjazdowe. Sporządzono 
spis podręczników których 
brak w sprzedaży i wysłano 
go do Warszawy, by zaintere­
sować tym wydawnictwa. Czy­
nione są też zabiegi o to, by 
jednej z księgarni poznańskich 
powierzyć dodatkowo prowa­
dzenie sprzedaży komisowej.

WKZZ zorganizowała, zgo­
dnie z zapowiedzią, społeczną 
kontrolę zakładów, zatrudnia-

(Ciąg dalszy na str. 6)
WANDA CHILA
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— Był? — zapytał ten z prawej.
— Jest — wyjaśnił spokojnie kierowca — właśnie do 

niego lecimy. Z Figueras nie ma połączenia. Wszystko roz­
pieprzone. Był nalot. Caproni i fiaty... Ponimaju?

Ten z prawej kiwnął głową.
— A co jest w tym rozkazie? — był ciekawy.
— Coś o czterdziestej szóstej dywizji. Czterdziesta szó­

sta, zamiast bronić Lavall de la Torre, wycofuje się bez 
rozkazu. Mam tu jeden — poklepał się po piersi — żeby 
zdjąć dowódcę. Podobno od Wielkiego Ludwika!

— Caramba! — powiedział ten z prawej — Viraje! — 
krzyknął nagle, jak oparzony.

— Widzę — rzekł spokojnie kierowca.
Samochód w ostatnim momencie wszedł, nie zwalniając, 

w ostry zakręt. Wystająca nad drogę ściana skalna nie­
mal otarła się o szoferkę. Ciężarówka pędziła z wielką 
szybkością. Była ciężka, naładowana żywnością dla gło­
dującej Barcelony. Szosa raz po raz opadała w dół. Kie­
rowca ledwie panował nad samochodem. Księżyc gdzieś 
się schował. Zrobiło się ciemno. Nad nami były jeszcze 
gwiazdy, ale dokoła, nad widnokręgiem, kiedy się dobrze 
przyjrzałem, zobaczyłem gęste, skłębione chmury. Wy­
pełzły skądś, zaczęły obejmować niebo.

~ Faszyści obsadzają wzgórze de la Torre — powie­
dział po sforsowaniu zakrętu — mają już trzysta dwu­
dziesty pierwszy kilometr szosy z Corbera, do Mora de 
Ebro. Z czterdziestą szóstą nie mamy łączności. Dywer- 
sanci — dodał.

— Caramba. — zaklął ten z prawej. — I co teraz?
—1 Trzeba przegrupować — zdecydował kierowca “ 

Czterdziesta druga zajmie miejsce czterdziestej szóstej. 
Faszystów trzeba zatrzymać. Szosa musi być wolna. Je­
żeli pójdą nią dalej, czterdziesta druga dywizja, trzecia, 
i trzydziesta piąta, znajdą się w okrążeniu. Cały dwu­
nasty korpus będzie zagrożony!
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Cenzus eksportera
37.000 płaszczy damskich 

sprzedano zagranicznym klien 
tom w ubiegłym roku, w 1967 
zamierza się wyeksportować 
co najmniej 40 000, a może i 
więcej. To będzie zależało od 
„Confeximu”, który ma mono­
pol na zbyt za dewizy. Sam 
wytwórca ma ochotę znacznie 
zwiększyć dostawy dla handlu 
zagranicznego, lecz brak mu 
konkretnych zamówień.

Poznańskie Zakłady nie obawia­
ją się wysokich wymagań kupców 
zagranicznych, bowiem cała ich 
produkcja odpowiada europejskim 
standardom. Tę, bez przechwałek 
głoszoną tezę potwierdzą zapew­
ne panie, noszące przyodziewek z 
firmą PZPO. Dodajmy od siebie, 
że znakomitą jakość swoich wy­
robów zawdzięcza fabryka w znacz 
nej mierze właśnie eksportowi. 
Starając się bowiem spełnić jego 
warunki, doskonalono całą pro­
dukcję Zakładów. Dzisiaj można 
powiedzieć, że towar wędrujący 
do MHD i ten zbywany na gra­
nicę, niczym się od siebie nie róż­
nią.

go nagrodą) by podkreślić jed­
nakże, iż obok konkretnej 
transakcji, na wysokim wyróż 
nieniu zaważyło jeszcze coś in­
nego. PZPO są zawsze gotowe 
spełnić życzenia handlu zagra­
nicznego, w każdej niemal 
chwili podjąć się wykonania 
pilnych zamówień; pozwala im 
na to dobra organizacja i wy­
soka jakość codziennej, bieżą­
cej produkcji.

Sztuka produkowania
Konkursowa partia palt dam 

skich składała się z trzech 
modeli, zasadniczo różniących 
się od siebie. Jedną wszakże 
nosiły one wspólną cechę: zo­
stały tak opracowane pod 
względem numeracji i wzro­
stu, by mogły spełnić życzenia
wszystkich pań, tęższych i
szczupłych, wysokich i ni-
skich... W fabrycznym języku 
mówi się, że palta pasują na 
100 procent kobiet.

Modele opracowano we własnym 
laboratorium z udziałem Eugenii

Źródła wyróżnienia

Małe sprostowanie: różnią 
się od siebie, na ile chciał tego 
importer. Wchodzą tu w ra­
chubę różnice mody, sezonu, 
regionalnych obyczajów itp. 
Na przykład, moskwiczanki 
zyczą sobie by tkanina w pal­
tach zimowych była raczej nie 
co grubsza.

Przystępując więc do kon­
kursu „Wielkopolska dla eks­
portu”, ogłoszonego przez 
„Głos Wielkopolski”, Rozgłoś­
nię Poznańską Polskiego Ra­
dia i PIHZ — Poznańskie Za­
kłady Przemysłu Odzieżowego 
miały zadanie ułatwione: wy­
starczyło modele bieżącej pro­
dukcji dostosować do wyma­
gań zagranicy. Dodajemy, że 
wspomniany konkurs polegał 
na podejmowaniu przez prze­
mysł nowych inicjatyw ekspor 
towych, w postaci nowator
s k i e j produkcji eksportowej
lub przystosowywania produk-

Szutz i Marii Karnkowskiej. Po­
tem przyszła kolej na technolo­
gów, którzy przygotowali produk­
cję. Tu zastosowano nie tylko no­
woczesne metody fabrycznego kra 
wiectwa, ale i nowoczesne ma­
szyny, podnoszące standard wy­
kończenia odzieży i wydajność 
pracy. Na przykład, dzięki spec­
jalnej maszynie japońskiej, ob­
szywaniu brzegów kołnierza to­
warzyszy automatyczne odkrawa- 
nie nierównych brzegów. Stębnów 
ka „Łucznik” pozwala na maszy­
nowe wszywanie podszewki ręka­
wów i podszywanie jej dołem, eo 
jest bardzo pracochłonne.

Starannie przygotowaną od stro­
ny modeli i technologii produkcję 
konkursową powierzono zespołom 
wytwórczym 227, 2« i 241 pod kie­
rownictwem szefa oddziału An­
toniego Brodali. Wreszcie płaszcze 
dotarły do Działu Zbytu, którym 
dowodzi Marian Tomaszewski. Je­
mu ostatecznie przypadłe w udzia­
le usuwanie trudności i przeszkód 
samej ekspedycji, nie mówiąc już

skutecznie. na odpowiedź, 1^ 
po pewnym czasie dowiedzieć 
się, że modele nie znalazły za­
granicą nabywców. Normalna 
to w handlu sprawa, jednakże 
Zakłady nigdy nie mogą się do 
wiedzieć dlaczego model 
nie znalazł amatora, co należy 
zdobić, by spotkał się on z u- 
znaniem kupców?

O tym „Confexim” fabryki nieb 
informuje. A wydaje się, że nie 
tylko taka informacja jest niezbęd 
na. Niezbędny byłby również choć 
by sporadyczny kontakt bezpośred 
ni ludzi z PZPO z zagranicznymi 
odbiorcami, a również z rynkami, 
które mogą stać się tymi odbior­
cami.

Nie wiemy jakie szanse ma eks­
port odzieży, jak silna jest kon­
kurencja na zagranicznych ryn­
kach, jakie są trudności z akwi­
zycją sprzedaży. Na pewno nie są 
to sprawy łatwe, tym bardziej wy­
magające sprawnej i elastycznej 
realizacji zamówień (wiadomo — 
moda), trafnych ofert, niskich kosz 
tów produkcji. Można to jednakże 
osiągnąć tylko przy ścisłej współ­
pracy central handlu zagranicz­
nego z zakładem.

o niełatwych wcale kontaktach 
„ C onf eximem”.

Dobre chęci, ale

Z

Trudny jest los producenta, 
którego odgradza od rynku 
handlowy pośrednik. Dobrze, 
gdy przyjdzie podjąć produk­
cję na ściśle określone zamó­
wienie. Wówczas wiadomo, 
czego się trzymać. Gorzej, gdy 
PZPO składają w „Confexi- 
mie” ofertę w postaci kilku no­
wych modeli palt i czekają bez

*,Modena” chce zwiększyć 
produkcję eksportową z 7,5 
procent do 20—30 procent (w 
I etapie) bez szkody dla ryn­
ku krajowego, bowiem -r- ja­
ko zakład wiodący — mogą 
swoje zadania przekazać in­
nym wytwórniom konfekcji (w 
tej dziedzinie są spore rezer- 
wy). PZPO zachęcone konkur­
sem czekają na oferty, gwa­
rantujące wysoką jakość pro-
dukcji szybkie dostawy.
Niechby tylko handel chciał z 
tego korzystać.

ZBIGNIEW MIKA

Opinie i nieporozumienia
„Bardzo proszę o pomoc. Zmieniłem pracę i w nowym 

zakładzie zażądano ode mnie opinii. Poszedłem do starej 
fabryki i opinię dostałem, ale taką, że wstyd ją pokazać. 
Czego mi tu nie wypisali — że się spóźniałem do pracy (raz, 
trzy lata temu była katastrofa na kolei, to się wtedy spóź­
niłem), że jestem kłótliwy (kiedy majster nie chciał wpisać 
mi godzin nadliczbowych, chociaż pracowałem po fajran- 
cie, to poszedłem na skargę, stąd chyba ta kłótliwość). Wszy­
stko ze zemsty za to, że się przeniosłem. A ja musiałem, 
tu mam dużo bliżej, nie muszę dojeżdżać. Ale taką mi wy­
stawili opinię, że mnie teraz na pewno nie przyjmą do 
nowej fabryki.”

akiei podobne skargi od 
ludzi zmieniających pra
cę wpływają często do 

związków zawodowych, do re­
dakcji. Że wystawiono opinię 
nieprawdziwą, krzywdzącą, 
złośliwą. Albo, że wprawdzie 
opinia sporządzona na piśmie 
i doręczona zainteresowanemu 
jest w porządku, ale za to w 
ślad za nią przetelefonowano 
ze starego do nowego zakładu 
opinię zupełnie inną.

Nagromadziło się w tych

sprawach wiele nieporozu­
mień; są one przyczyną nie­
jednego konfliktu. A przecież 
przepisy w sprawie sporządza 
nia opinii pracowniczych są 
wyjątkowo proste i jasne.

TYLKO 
DO RĄK PRACOWNIKA

— Carramba! — zaklął ten z prawej.
— Si — przyznał kierowca.
— I co teraz?
— W Figueras stoi samolot. Jasne?
— Ten włoski?
— Si. Przed północą musi być na miejscu.
Drgnąłem.
— Carramba! — syknął przez zęby, ten z prawej.
Chwyciłem kierowcę za rękaw.
— Łapie mnie za rękę — powiedział kierowca, jak 

mówi się o kimś, kto postradał zmysły w sposób szcze­
gólnie przykry dla otoczenia. — Znowu zaczyna. Prze­
szkadza w wykonaniu zadania bojowego. Kończ! — do­
dał, nie odwracając wzroku od drogi.

Ten z prawej podniósł prawą rękę. Coś w niej miał. 
Wyraźnie brał rozmach. Lewym okiem zerkał na czubek 
mojej głowy. Skurczyłem się. Schowałem głowę w ra­
miona.

— Tylko nie pryskaj! — upomniał kierowca.
W tym momencie poczułem, że jakaś siła wyrzuca mnie 

w górę. Wyrżnąłem głową o coś, co było nade mną, i opa- 
dłem. Pod dachem szoferki była półka.

— Carrramba! — zaklął ten z prawej — Uderzył mnie!
__ Jak? — był ciekawy kierowca.
— Łbem. Kiedy najechałeś na kamień — rękę z tym 

czymś, schował do kieszeni.
__ Co z nim zrobimy? — kierowca nie miał co do tego 

jasnego sądu.
Ten z prawej wyjął drugą rękę, podrapał się po głowie.
— Nie można jakoś inaczej? — zapytał ciszej.
— Słyszał tu różne rzeczy — przypomniał kierowca — 

To może być szpieg!
__ Caramba! — zaklął ten z prawej — Głupia histo­

ria _ przez chwilę obracał w myśli tę możliwość odwró­
cił się, spojrzał na mnie — To idiota — stwierdził.

Kierowca wychylił się, spojrzał na mnie, miał minę jak-
by przegryzł pieprz.

— Mordę ma jakąś dziwną — powiedział.
— Może to anarchista? — poddał ten z prawej.
— Wykluczone — zdecydował kierowca — 

brudny jak Świnia. I jechałby moczem. Każdy 
drani na kilometr zajeżdża moczem.
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Byłby 
z tych

cdn.

Przede wszystkim nie wol­
no wydawać poufnych opinii 
ani piśmiennych ani też ust­
nych, telefonicznych. Takich 
opinii, przed którymi nawet 
obronić się trudno, bo nie zna 
się dokładnie zarzutów.

Zasada jest jasna — opinia 
tylko na żądanie pracownika, 
tylko do jego rąk. Osoby u- 
dzielające poufnych opinii po­
winny być pociągane do od po 
wiedzialności dyscyplinarnej, 
a nawet, w poszczególnych wy 
padkach, do odpowiedzialno­
ści karnej.

treść opinii dał na ten temat 
kilka wskazówek ogólnych. W 
orzeczeniu czytamy m. in., że 
nawet stwierdzone dokumen­
tami fakty uchybień w pracy 
powinny być o tyle tylko u- 
względnione w opinii, o ile 
częstotliwość lub waga tych 
uchybień wpływają decydują­
co na ocenę wartości pracow­
nika. A więc nie złośliwe przy 
taczanie wszystkich potknięć* 
ale rzeczowa charakterystyka 
pracownika, uwzględniająca 
fakty, które obrazują przebieg 
jego pracy oraz jego dodatnie 
i ujemne cechy.

Ujemne? Niektórzy zainte­
resowani uważają, że opinia 
musi być zawsze pozytywna. 
Sąd Najwyższy wypo­
wiedział się również na ten 
temat: „Prawo nie zabrania 
wydawania o pracowniku opi­
nii niekorzystnych, byleby od­
powiadały one rzeczywistości i 
nie wykraczały ponad po­
trzebę”.

Bo przecież wystawianie 
opinii to nie sztuka dla sztuki. 
Ten papierek, który pracow­
nik przedstawia w nowym za 
kładzie powinien obiektywnie 
określać przydatność danej o- 
soby do wykonywania zawodu

w innym zakładzie.

NIE KAŻDEMU 
TO POTRZEBNE

RZECZOWA 
I OBIEKTYWNA

Jak jednak powinna wyglą­
dać ta jawna, wydawana na 
piśmie opinia, jeżeli ma speł­
niać swoją rolę, to znaczy rze 
teinie informować nowy za­
kład o przyjmowanym pracow 
niku? Musi być rzeczowa, o- 
parta wyłącznie na danych, 
znajdujących się w aktach, a 
nie może zależeć od widzimi­
się wystawiającego. Podstawa, 
to konkretne fakty — awanse, 
przeniesienia służbowe, wy­
różnienia, pochwały, kary. 
Czy oznacza to, że wszystkie 
fakty, uwidocznione w aktach, 
powinny znaleźć się w opinii? 
Czy np. słuszne było wpisa­
nie do opinii autora przyto­
czonego powyżej listu stwier­
dzenia o spóźnianiu się, jeżeli 
zdarzyło się to tylko raz, czy 
dwa w ciągu kilku lat pracy 
i w dodatku było usprawiedli­
wione obiektywnymi przyczy 
nami?

Bardzo pomocne przy roz­
strzyganiu podobnych wątpli­
wości są stwierdzenia Sądu 
Najwyższego, który przy 
okazji rozstrzygania sprawy o

Mówiąc o opiniach nie spo­
sób pominąć jeszcze jednej 
sprawy. Od kogo należy żądać 
opinii? Jasne, że muszą ją 
przedstawić kandydaci na sta­
nowiska kierownicze lub zwią 
zane z odpowiedzialnością ma 
terialną. Muszą się bowiem 
wykazać nie tylko kwalifika­
cjami zawodowymi, ale i spo­
łecznymi oraz moralnymi.

Po co jednak żąda się opinii 
od osób kandydujących na sta 
nowiska szeregowe? A tak 
właśnie jest w praktyce. Opi­
nie muszą przedstawiać pra­
wie wszyscy przystępujący do 
pracy w nowym zakładzie. 
Praktyka ta nie znajduje o- 
parcia w żadnych przepisach 
ani w realnych potrzebach. 
Obciąża to niepotrzebnie dzia­
ły kadr i przysparza kłopo­
tów kandydatom do pracy. A 
przecież wystarczyłoby, żeby 
taki. kandydat przedstawił 
swoje świadectwa szkolne czy 
inne o odbytej nauce zawodu 
i zaświadczenia z poprzednich 
miejsc pracy. Po co jeszcze 
opinia?

HALINA AGATOWICZ
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I TY BĘDZIESZ 
STARY

Każdy człowiek łaknie tro­
chę serca i miłości bliź­
nich. Jest to odruch bar 

dzo ludzki. Cóż mówić dopie­
ro o tych, którzy pracując dłu 
gie lata, wiele trudu i ofiar 
poświecili dla społeczeństwa i 
swoich bliskich, a dzisiaj ode­
szli w cień. Tym więcej pożą­
dają dla siebie serca, im bar­
dziej czuja się starzy, osamot­
nieni i słabi. Od naszego sto­
sunku do nich zależy ich sa­
mopoczucie i zdolność dostoso 
wywania się do życia.

Polska należy obecnie do 
krajów o najdłuższym średnim, 
trwaniu życia. Zjawisko to 
jest dla nas wysoce chwaleb­
ne, niemniej pociąga ono za 
sobą pewne konsekwencje spo 
łeczne. moralne i obyczajowe. 
Jak zachować kondycje star­
szych ludzi i jak najdłuższe 
ich uczestnictwo w aktyw­
nym życiu, jak zabezpieczyć 
im szczęśliwa starość — oto 
dylemat, który musi być roz­
strzygnięty. Część tvch zadań 
przejęły na siebie aparat zdro 
wia i medycyna, zwłaszcza ge- 
rontologia. zaś pozostałe obo­
wiązki spoczęły na barkach 
władz, organizacji społecznych 
oraz każdego z osobna obywa­
tela.

Nie przypadkowo wiec Egze 
kutvwa KW PZPR w Pozna­
niu. jako jedna z pierwszvch 
w kraju, podjęła w ubiegłym 
roku uchwałę o podstawo­
wych kierunkach i zadaniach 
pomocy społecznej. Stwierdza 
się w niej m in.. iż niezależ­
nie od dotychczasowych osią­
gnięć w zakresie niesienia po­
mocy społecznej. występuję 
jeszcze szereg niedomagań i 
niezaspokojonych potrzeb, że 
obojętność i beztroska wobec 
ludzi znajdujących sie w trud 
nvch warunkach bytowych, 
lub dotkniętych losowymi przy 
padkami — sa sprzeczne z za­
sadami socjalistycznego huma 
nizmu i założeniami ludowe­
go państwa. Uchwała ta do­
tyczy w głównej mierze star­
szych wiekiem obywateli, eme 
rvtów. rencistów, inwalidów, 
ludzi samotnych, a równocześ 
nie chorych i niedołężnych 
oraz sierot.

Mamv w Polsce 400 000 
członków Związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów. Na 
20 milionów dorosłych przy­
pada blisko 1.5 min. inwali­
dów. a co roku 150 000 przy­
padków inwalidztwa orzeka­
ją komisję lekarskie. Rośnie 
wiec armia ludzi, którym na­
leży sie specjalna troska któ­
rymi musimv sie zaopieko­
wać. okazać im serce, szacu­
nek. a także i pomoc material­
ną. Na co dzień rolę tę pełnią 
liczne organizacje społeczne, 
wśród których niemała roz­
wijała działalność wspomnia­
ny już Związek Emerytów o- 
raz Polski Komitet Opieki 
Społecznej. Ta ostatnia pla­
cówka ma głównie na celu u- 
zunełnianie działalności pań­
stwa w udzielaniu pomocy 
społecznej, inicjowaniu i roz­
wijaniu aktywność5 obywateli 
na tvmźe polu. Należy bo­
wiem namietać. że nie wszy­
scy ludzie którvm potrzebna 
jest pomoc, mogą należeć do 
Związku Emerytów Bo też 
skunia on w swoich szeregach 
tylko tych, którzy otrzymali
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Piąty tego­
roczny zeszyt 
miesięcznika te 
oretycznego i 

politycznego 
KC PZPR „No­
we Drogi” 
przynosi m. in.

dwie pozycje na TEMAT IDEO 
LOGII MARKSISTOWSKIEJ. 
W pierwszej Zygmunt Bau­
man przedstawia zagadnienie 
pt. „Człowiek i historia w „Ka­
pitale” Karola Marksa”. Cha­
rakteryzując znaczenie mark­
sizmu, Bauman pisze:

„Gdyby w 1867 r. „Kapitał” nie 
ujrzał światła dziennego, świat ro­
ku 1967 miałby kształt bardzo od­
mienny od dziś posiadanego. 
Marks jest współtwórcą dzisiej­
szego świata. Jego wizja człowie­
ka współtworzyła samoświado­
mość i samoocenę naszygb współ­
czesnych; jego wizja historii 
kształtowała mechanizmy i siły 
napędowe dziejów ostatniego stu- 

renty bądź emerytury po prze 
kroczeniu ustawowego wieku.

Są wśród nich tacy, którzy 
koniec pracy zawodowej przy 
witali z ulgą. Jednak dla wie­
lu przejście na rentę czy też 
emeryturę oznaczało kres ich 
aktywnej działalności, kontak­
tów ze społeczeństwem i sta­
nowi jakby odstawienie na 
ślepy tor. Oni to najczęściej 
boleśnie przeżywają swoją 
bezczynność zawodową. Dla­
tego niektórzy przedłużają 
swoją aktywność poprzez ora 
cę społeczną i w niej znajdu­
ją zadowolenie. Dla całej rze- 
rzy emerytów, rencistów, in­
walidów przynależność do 
Związku, który ich skupia, sta 
nowi zadośćuczynienie moral­
ne. a nieraz materialne.

W województwie mamy o- 
becnie 26 000 członków Związ­
ku. a w Poznaniu jego dwa 
czynne oddziały liczą 13 400 
osób. Delegaci Związku dba­
ją o sprawy członków zasia­
dając w radach narodowych, 
Zakładzie Ubezpieczeń Spo­
łecznych. Komisji d/s Lecznic­
twa Uzdrowiskowego, w Sa­
dzie Ubezpieczeń Społecznych 
oraz w szeregu innych organi­
zacjach .

W każdym z oddziałów prze 
wija sie dziennie około 200 
osób. Przychodzą przeważnie 
no porady prawne, skierowa­
nia na wczasy, w celu skorzy­
stania z rozrywki kulturalnej, 
która oferuie im Związek. A1e 
nie tvlko. Przychodzą t^kże w 
sprawach trudnych, w wy­
padkach skrajnych, szukając 
tam nomocv. nonarcia.

Oddziały Związku, jego ak­
tyw musza w takich razach 
mobilizować swoje wysiłki, 
próbują wstrząsnąć sumienia­
mi. interweniują u władz, w 
zakładach pracv i w organika 
ciach społecznych. Praca ta 
nie iest łatwa, zważywszy. 
iest jeszcze snoro kwestii do 
końca nieuregulowanych pra­
wnie. Związek czvni starania 
m. in., abv zyskać dla ren­
cistów ulgowe przejazdy na 
wczasy oraz prawo dla swo­
ich podopiecznych do sanato­
riów profilaktycznych. abv żn 
ny rencistów mogłv korzystać 
z praw przysługujących mę­
żom jeszcze za ich źvcia, abv 
rencista mógł dorobić nawet 
do 1 200 zł miesięcznie i o 
zwiększenie także liczby 
miejsc w domach spokojnej 
starości. W Poznaniu mamy 
dotychczas jeden taki Dom na 
100 osób, a w województwie 
drugi na 150. W planie Prze­
widziany jest Dom im. Drzy­
mały na 350 miejsc. Ale na­
wet wówczas trudna sytuacja 
samotnych rencistów nie zo­
stanie rozwiązana bowiem 
miejsc potrzeba dużo więcej.

Przecież liczba potrzebują­
cych nadal będzie sie powięk­
szać. Będą oni wymagać od 
nas wszystkich ' zwiększonej 
troski, zrozumienia oraz spo­
łecznej pomocy materialnej. I 
mimo, iż ostatnio znów zosta­
ły podwyższone najniższe ren­
ty. fakt ten nie rozwiąże ra­
dykalnie wszystkich trudnych 
spraw, zwłaszcza bytowych. 
Tym bardziej więc potrzebne 
sa zwiększone wysiłki całego 
społeczeństwa na rzecz ludzi, 
którzy odeszli w cień.

LIDIA JANASKOWA

lecia. Jego wizja socjalizmu prze­
kształcała zbiory ludzi cierpią­
cych w walczącą klasę robotniczą, 
współtworzyła ruch robotniczy, 
urzeczywistniała się w zbiorowym 
rewolucyjnym wysiłku mas.”

Bo Marks nie przewidywał 
przyszłości, Marks ją tworzył. 
Jeżeli dzisiaj sięgamy do twór­
czości Marksa, to nie dla ucz­
czenia czasów minionych, lecz 
dla wzbogacenia czasu dzisiej­
szego, dla stałego odświeżania 
perspektywy, nadającej sens i 
kierunek współczesnym na­
szym wysiłkom.

Marek Fritzhand omawia za 
gadnienie pt. „Moralność a po­
lityka”, ukazując stanowisko 
marksistowskie przez krytycz­
ną analizę i ocenę podstawo­
wych stanowisk niemarksi- 
stowskich.

Właściwym rozstrzygnięciem za­
gadnienia stosunku moralności do 
polityki jest — zdaniem autora — 
takie przeobrażenie świata ludz­
kiego, aby uschły klasowe korze­
nie państwa i polityki. Oczywi­
ście, będzie to proces powolny, 
stopniowy, a państwo i polityka 
socjalistyczna w możliwie harmo­

Monumentalny dramat Wagnera

Ryszard Wagner jako młody 
człowiek z zapałem powi­
tał Wiosnę Ludów. Wyda­

rzenia roku 1848 zastają kompo­
zytora w Dreźnie, gdzie sponta­
nicznie łączy się on z ruchem 
postępowym. Agituje na zebra­
niach, przemawia i pisze pło­
mienne artykuły polityczne. Przy­
jaźni się z Michałem Bakuninem. 
Już poprzednio, na wieść o Po­
wstaniu Listopadowym, stworzył 
uwerturę „Polonia”. W swych 
wczesnych latach był więc autor 
„Tannhausera” rewolucjonistą. 
Lecz i historia sztuki nie zna w 
dziedzinie opery reformatora rów­
nie skrajnego. Walczył Wagner 
zaciekle o prymat „dramatu mu­
zycznego”. Przeobrażał śpiew w 
niekończącą się melodię recyta- 
tywów. Zrywał z dawnym podzia­
łem na osobne numery arii, due­
tów i ensemblów. Muzyka wagne­
rowska powstała tedy z pasji o- 
balania tradycji. Odnowiła euro­
pejski teatr operowy.

„ Tannhauser" wraz z „Holen­
drem tułaczem” i „Lohengrinem” 
należy do wczesnych, ale stosun­
kowo właśnie najpopularniejszych 
poza ojczyzną utworów Wagne­
ra. Po niebywałych sukcesach 
światowych późniejsze, rozwlekłe 
i ponure kolubryny „mistrza z 
Bayreuth” obecnie wystawiają 
głównie teatry niemieckie np. te- 
tralogię „Pierścień Nibelungów”. 
W szeregu fragmentów „Tann­
hausera” kompozytor jeszcze tak 
dalece nie odżegnuje się od prze 
szłości, łącząc indywidualne zdo­
bycze z tradycją. Owa połowicz- 
ność przyczynia się do większego 
powodzenia tej opery wśród sze­
rokich rzesz słuchaczy. Jakby 
streszczeniem dramatu wagne­
rowskiego jest słynna Uwertura, 
stwarzająca cały potrzebny kli­
mat, antycypując treść muzycz­
ną. Poznajemy tu portret ducho­
wy bohatera opery, miotającego 
się pomiędzy zmysłowością i pra­
gnieniem szczęścia (motyw We­
nus) a obowiązkiem i poświęce­
niem (motyw Elżbiety). Wagner 
sam napisał libretto, raczej nie 
mające w sobie za wiele siły dra­
matycznej.

Wręcz śmieszy nas dzisiaj ca­
ły ten romantyczny idealizm, dość 
mętnawa symbolika, pomysł od­
kupienia „zbłąkanego rycerza” 
przez „czystą miłość” kobiety i

Tylko 
echa...

(Dokończenie ze str. 5)

jących pracowników studiują­
cych. Wzięło w niej udział 317 
działaczy — reprezentantów 
WKZZ, ZSP, ZMS i ZMW. 
Skontrolowano 204 zakłady 16 
branż. Spostrzeżenia z tych 
wizyt, zawarte również w an­
kietach, opierają się — zda­
niem przedstawicieli WKZZ 
— głównie na rozmowach, 
przede wszystkim z samymi 
studiującymi. Obecnie ankie­
ty te są opracowywane przez 
zarządy okręgowe, następnie 
zaś zbiorczo przez WKZZ. 
Wstępne spostrzeżenia: najle­
piej układają się sprawy stu­

nijnym współżyciu z socjalistycz­
ną moralnością długo jeszcze bę­
dą niezastąpionym narzędziem i 
siłą napędową tego procesu.

Kilka publikacji przedsta­
wia PROBLEMY GOSPO­
DARCZE. Józef Niedźwiecki 
pisze o doświadczeniach i wnio 
skach realizacji uchwały VII 
Plenum w artykule „O syste­
matyczne doskonalenie orga­
nizacji produkcji i zarządza­
nia”. Autor analizuje dotych­
czasowy przebieg wprowadza­
nia w życie uchwały VII Ple­
num, podkreślając potrzebę 
kontynuowania rozpoczętej 
działalności, a zarazem -- ko­
nieczność podjęcia w szer­
szym niż dotychczas stopniu 
wniosków dotyczących uspraw 
nienia działalności admini­
stracji. Stefan Kuhl w związ­
ku z niedawną naradą kierow­
niczego aktywu państwowych 
gospodarstw rolnych zajmuje 
się produkcyjnymi rezerwami 
PGR. Kazimierz Secomski — 
w dziale „Problemy i dysku­
sje” — publikuje artykuł pt. 
„Na progu drugiego etapu u- 

jej cierpienie. Czym zawinił Tann­
hauser, że podczas turnieju za­
śpiewał dwa szczere zdania na 
lemat „upojeń miłosnych”. I za 
to najpierw chciano go zabić, 
potem skazano na daleką wę­
drówkę pokutną, z której wrócił 
by umrzeć u stóp zeschłej z żalu 
srebrnej dziewicy... Sztuczno- 
wzniosle wagnerowskie konwen­
cje, aż kapiące od patosu i ko­
turnowości to już naprawdę prze­
szłość — którą oczywiście należy 
poznać aby zorientować się w 
czym gustowali nasi dziadkowie. 
Reżyserujący spektakl w Poznań­
skiej Operze dyr. R. Satanowski 
(debiut!) widział „Tannhausera” 
jako rodzaj romantycznego ora­
torium. Więc artyści tylko stoją 
i śpiewają. Prawie nie usiłują 
markować gry. Nie uderzają w 
struny lutni. Gdzieś zaginęła ga­
łąź, jakoby zakwitła dla bohate­
ra, na znak przebaczenia. Czy­
tamy o tym fakcie tylko w pro­
gramie, bo na scenie groza, 
mrok i niewiele widać.

Tytułową rolę kreuje szczupły 
i zgrabny R. Węgrzyn dając do­
wód na pewno nieprzeciętnej 
muzykalności. Partie wagnerow­
skie słyną z trudności, wymaga­
jąc nie lada wytrzymałości głosu. 
Poznański Tannhauser dysponuje 
dużą techniką wokalną i piękną 
barwą tenoru, ale jest zbyt sta­
tyczny, twarz i gest nic tu nie 
wyrażały. Śpiewak rozruszał się 
dopiero pod koniec w scenie o- 
powiadania o pielgrzymce do 
Rzymu. Talent aktorski A. Kawec­
kiej odnalazł się także w teatral­
nie ascetycznej koncepcji reży­
sera. Znana jako żwiołowa Car­
men lub Izmaiłową przedzierż- 
gnęła się teraz w postać Elż­
biety, średniowiecznej prawie 
mniszki, która jakby wyszła z go­
tyckiego sarkofagu. Artystka przy­
kuwała uwagę widza efektowną 
pozą i sugestią dłoni, zastygłych 
w kamiennej rozpaczy. Śpiewała 
wykwintnie frazując (piano w o- 
statniej „Modlitwie”!). Blaskiem 
ciepłego i nośnego barytonu 
zwrócił uwagę M. Kondelła (Wol­
fram), a świeżością sopranu — 
Z. Donat (Pasterz). W innych 
ważniejszych rolach słuchaliśmy 
czołowych sił Opery: A. Donkow- 
skiei — płomienna Wenus, H. Łu­
kaszka — gromkogłosy Landgraf,

diujących w zakładach meta­
lowych, energetycznych oraz 
gospodarki komunalnej.

Przedstawiciel naszej redak 
cji miał okazję uczestniczyć w 
podobnej kontroli dwu zakła­
dów resortu budownictwa. 
Dysponuje również kilkoma 
ankietami z takich zakładów. 
Nie jesteśmy dotychczas szcze 
gółowo poinformowani, jak 
wyglądały inne kontrole. Te 
natomiast, w których braliś­
my udział, nie wydają się 
nam sugerować myśli o tym, 
że sposób przeprowadzania 
społecznej kontroli gwaran­
tuje reprezentatywność (czy­
taj: szczerość) wypowiedzi roz 
mówców. Po pierwsze: nie u- 
dało nam się samodzielnie do­
konać wyboru rozmówców, po 
drugie zaś — w * rozmowach 
uczestniczył przedstawiciel 

przemysłowienia”. Dla celów 
formalnych autor wyodrębnia 
podstawowy etap uprzemysło­
wienia (lata 1946—65) oraz 
drugi — wszechstronnego u- 
przemysłowienia (lata 1966 do 
1985). Uzasadnienie tego po­
działu autor znajduje w tym, 
że w pierwszym etapie prze­
ważały wyraźne cechy ilościo­
wego rozwoju przemysłu i bu­
dowy jego podstaw, natomiast 
w drugim etapie dominować 
będą przesłanki rozwoju jako­
ściowego orąz nowoczesności. 
Tadeusz Kochanowicz w arty­
kule „Zatrudnienie a sytuacja 
demograficzna” pisze o tej 
W"DÓłzależności na przykładzie 
całej historii Polski Ludowej, 
podkreślając zwłaszcz^, że w 
naszych warunkach w osta­
tecznym efekcie wzrost wy­
dajności pracy prowadzi do 
zwiększenia możliwości two­
rzenia nowych miejsc pracy. 
Publikacje te uzupełnione są 
informacjami Zygmunta Sze­
ligi o obiektach inwestycyj­
nych pięciolatki oraz Piotra

M. Kouby — dostojny Walter. 
Trudno wyliczyć wszystkich.

Nie bacząc na egzaltowany i 
przydługi tekst „Tannhausera” 
można przecież zamknąć oczy i 
słuchać muzyki. A jest czego! 
Orkiestra pod nieomylną batutą 
R. Satanowskiego grała koncer­
towo: majestatyczną uwerturę, 
subtelny wstęp do III aktu, akom­
paniamenty zrobione dyskretnie 
— jak nieczęsto w naszym tea­
trze. Chóry popisują się wiele, 
dynamicznie — na scenie, na­
strojowo — za sceną. To znów 
głosy lecą aż gdzieś z balkonu 
(przez mikrofony?) zalewając sa­
lę potokami imponujących potę­
gą dźwięków. Oprócz zespołów 
operowych dokooptowano chór 
„Hasło” i popularne „Skowronki” 
M. Wróblewskiej. Nadto jeszcze 
grzmiala Orkiestra Dęta Garnizo­
nu Poznańskiego. Zbyt nowoczes­
ny, nawet trochę cyrkowy balet 
„W grocie Wenus” wykoncypo- 
wał C. Drzewiecki, dobry spec od 
groteski, mniej przekonywający 
w romantycznej operze.

Scenograf Z. Wierchowicz 
skomponowała rafinowane w 
swych barwnych plamach tła — 
kurtyny. Jednak brakowało choć­
by aluzyjnych akcentów architek­
tury średniowiecznej np. na zam­
ku Wartburg. Szokowały skromne, 
drewniane schody i ubogie zydle 
w tejże scenie, która przecie win­
na olśniewać wspaniałością. Ko­
stiumy obu primadonn na pewno 
ciekawe i udane, z wyjątkiem pe­
ruki Elżbiety, bo w końcu i nie 
dziwimy się dlaczego bohater u- 
myka do Wenus od tej siwej za­
konnicy. Natomiast męskie stroje 
trochę przeładowano obfitością 
zbytnich szczegółów. Drażniły 
sztywne kukły — sokoły w rękach 
solistów, przeszkadzające rozwi­
nięciu swobodniejszej gry. Su­
mując wrażenia: po różnych eks­
perymentalnych spektaklach O- 
pera Poznańska zdobyła się na 
bardzo poważny wyczyn, przygo­
towując monumentalnego „Tann­
hausera”. Przedstawienie ma 
szanse wejść do żelaznego reper­
tuaru teatru, po nieuniknionych 
poprawkach albo i nawet skró­
tach. Dodajmyt że omawiane 
dzieło Wagnera ostatni raz wy­
konane zostało w naszym mieście 
równo 40 lat temu.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI 

kierownictwa zakładu. Że w 
takiej sytuacji o krytyce ra­
czej mowy być nie może — w 
to nikt chyba nie wątpi. W 
posiadanych zaś przez nas an­
kietach widzimy adnotację: 
„brak możliwości przeprowa­
dzenia rozmów ze studiujący­
mi”.

Być może — źle trafiliśmy. 
Mamy nadzieję, że materiał 
zebrany przez WKZZ będzie 
krytyczny przede wszystkim 
w stosunku do zakładów pra­
cy, bo o to tu przecież głów­
nie chodziło, a nie o „odbija­
nie piłeczki” w stronę uczel­
ni. Spodziewamy się również, 
że posłuży on rychło do wpro­
wadzenia w życie pewnych 
konkretnych zmian, bo takie 
przecież było założenie analizy 
sytuacji studentów zaocznych 
w Wielkopolsce.

WANDA CHILA

Słupeckiego — „Po VII Ple­
num KC PZPR w Zjednoczo­
nych Zakładach Rowero­
wych”.

W wprowadzonym w tym 
roku na łamy „Nowych Dróg” 
dziale „W 50 Rocznicę Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej” Henryk Ja­
błoński zajmuje się proble­
mem „Rewolucja Październi­
kowa i niepodległość Polski”, 
przy czy|m przedstawia wpływ 
Października nie tylko na po- 
wstanie, niepodległego pań­
stwa polskiego, ale również 
na jego obliczę wewnętrzne.

SPRAWY MIĘDZYNARO­
DOWE: Jan Janiak w reflek­
sjach po wyborach publikuje 
artykuł pt. „Francją wczora1 
i dziś”. Bogusław Bolesławski 
Pisze o Vn Zjeździe Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności.

Ponadto — przegląd wydarzeń 
kulturalnych („Teatr w środowi­
sku robotniczym”, „W stulecie 
urodzin Władysława Reymonta” 
oraz recenzje i biografia, (tk)

d o ire d łif: o r

W sprawie 
magnetofonu

Coraz więcej nauczycieli w 
codziennej swej pracy sięga 
po nowoczesne pomoce nauko 
we. Wszyscy dzisiaj wiedzą, 
że szkoła polska, która w o- 
statnich latach wkroczyła na 
drogę reformy, nie stanie się 
nigdy nowoczesną, jeśli nie 
będzie stosować środków au­
diowizualnych. Zapotrzebowa­
nie na te środki jest ogromne. 
W przyszłości będzie ono je­
szcze wzrastać.

Magnetofon jest pomocą au- 
dialną. Bez niego już w tej 
chwili wielu nauczycieli nie 
wyobraża sobie pracy w szko­
le, w przyszłości — można być 
tego pewnym — wszyscy na­
uczyciele przekonają się, że 
jest on pomocą niezbędną. W 
wielu wypadkach może nie tyl 
ko zastąpić nauczyciela, ale 
jest zdolny wykonać za niego 
pewne odcinki pracy w taki 
sposób, o jakim nauczyciel 
działający bez tej pomocy, 
nawet marzyć nie może. Co 
więcej — nauczyciel, który u- 
ważnie czyta nowy program 
szkoły podstawowej, wie o 
tym dobrze, że jeśli nie nauczy 
się korzystać z magnetofonu, 
nie będzie w stanie realizować 
tego programu. A zatem może 
stanąć wobec zarzutu, że nie 
wywiązuje się w pełni ze 
swoich obowiązków!

Program wyraźnie mówi o 
tym, że każdy nauczyciel, na 
przykład języka polskiego, ma 
obowiązek korzystać z audy­
cji radiowych. Do tego potrze 
bny jest magnetofon. Nagra­
na na taśmę audycja radio­
wa, ma tę doskonalą zaletę, że 
może być w każdej chwili od­
tworzona i co jeszcze ważniej­
sze — powtórzona w całości 
lub w fragmentach. Nauczy­
ciel może ją przed lekcją 
przesłuchać, aby lepiej przy­
gotować się do pracy.

Współpraca z radiem może 
być pomyślnie rozwiązana 
tylko przez zastosowanie ma­
gnetofonu.

Do jakich jeszcze form pra­
cy może być magnetofon wy­
korzystany? Zmontowana wła­
snym przemysłem audycja, na­
grany wywiad, utrwalona pio 
senka czy wiersz — daleko 
odbiegają od utartych ścieżek 
i umiejętnie zastosowane przez 
nauczyciela, porywają mło­
dzież.

Rzecz w tym, że na polskim 
rynku nie ma dzisiaj magne­
tofonu, który w pełni mógłby 
zaspokoić potrzeby szkoły. 
„Tonette” nie jest wyposażony 
w licznik, czyli nie posiada 
najważniejszego urządzenia, 
bez którego gromadzenie, szyb 
kie wyszukiwanie i odtwarza­
nie żądanej audycji jest tak 
dalece utrudnione, że może 
tylko odstraszyć nauczyciela. 
Wiele szkół jest już w posia 
daniu tego magnetofonu. Nie 
wszyscy jednak zdawali sobie 
sprawę z tego, że magnetofon 
ten nie bardzo nadaje się do 
pracy w szkole.

Były w sprzedaży w Polsce 
przez krótki czas magnetofo­
ny czeskie marki „Sonet”. Jest 
on dla nauczyciela wprost 
idealny. Prócz tego, że posia­
da licznik, który umożliwia 
szybkie odnalezienie na taś­
mie żądanej audycji — jest 
tak skonstruowany, że nagry­
wa zamiast dwóch ścieżek, jak 
w „Tonette”, cztery ścieżki — 
czyli dwa razy tyle audycji na 
jednej taśmie co magnetofon 
polski. Nadto na „Sonecie” 
można nagrywać audycje sło­
wno-muzyczne, co dla nauczy 
cieli na przykład języka pol­
skiego, kształcących zmysł e- 
ste tyczny młodzieży, jest rze­
czą szalenie ważną.

Mając na względzie ogrom­
ne zapotrzebowanie szkoły na 
taki właśnie magnetofon, Mi­
nisterstwo Oświaty powinno 
jak najszybciej wystąpić z 
wnioskiem, aby zaopatrzono 
szkoły w magnetofony o po­
dobnych zaletach.

I. K.
(nazwisko i adres znane redakcji)
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Lekka atletykaPiłka nożna

Czterech kandydatów
do II ligi

Drużynowe 
mistrzostwa Polski

Chemiczna Spółdziel­
nia Pracy „UNIA”, 
Poznań, ul. Główna 14 
SPRZEDA jednostce 
uspołecznionej SIL­
NIK S-42 po remoncie 
oraz używane OGU­
MIENIE 8,25 X 20. Ce­
ny do uzgodnienia.

K3708

MSyftWE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU^ OPAŁEM

Jeszcze dziewięć meczy mają do rozegrania zespoły uczestniczące 
w rozgrywkach o mistrzostwo piłkarskiej ligi międzywojewódzkiej. 
Emocji więc nie zauraknie.

Poznańskich kibiców piłkarstwa 
najbardziej interesuje sytuacja w 
górnych rejonach tabeli. Obecnie 
dwie poznańskie drużyny mają 
szanse na zajęcie pierwszego miejs 
ca gwarantującego awans do II li­
gi. Lech Poznań, który w 21 me­
czach zgromadził 32 punkty, zaj­
muje drugą pozycję (za Arkonią, 
która ma również 32 punkty, ale 
lepszą różnicę bramek), zaś War­
ta, mająca c jeden punkt mniej 
od Lecha i tyle samo co trzecia w 
tabeli Polonia Gdańsk (31 pkt.), 
jest na czwartym miejscu.

Piłkarze Lecha najbliższe swoje 
spotkanie rozegrają w Poznaniu z 
polonią Gdańsk, maiącą o punkt 
mniej od Lecha, ale o jedno spot­
kanie mniej. Mecz ten odbędzie 
się na stadionie w Dębcu w nie­
dzielę 21 bm o godz. 11. Kolejarze 
są w tej szczęśliwej sytuacji, że 
najpoważniejszych swoich przeciw 
ników, z jakimi spotkają się jesz­
cze przed końcem rozgrywek, 
przyjmują na własnym terenie. W 
czwartek 25 bm. grają w Poznaniu 
z Unią. Poza tym na Dębcu zoba­
czymy jeszcze MZKS Turek, Ar- 
konię i Bałtyk. Natomiast na wy­
jeździć Lech gra z Budowlanymi.
Darzborem. Błękitnym; Zawi-
sza b. Liczymy na to. że wszyst­
kie mecze kolejarze rozstrzygną 
na swoja korzyść. Jest to koniecz­
ne. jeżeli chca myśleć o awansie 
do TT ligi Najwięcej kłopotu w

Po 31 latach!

Podczas niedzielnych zawodów 
lekkoatletycznych Poznań - Byd­
goszcz, Felicjan Klakk (Warta) 
pobił ostatni przedwojenny re­
kord okręgu w rzucie oszczepem 
liczqcy 31 lat, a należący rów­
nież do zawodnika Warty - W. 
Turczyka. Wynosił on 70,53 m. 
Klakk (na zdjęciu), dobrze zapo­
wiadający się oszczepnik uzyskał 

70,62 m. (x)
Fot. — K. Przychodzki

Pomoc domową dc samo 
dzielnego prowadzenia dc 
mu na wsi. przvjmę. We 
sołowski. Stary Rynek 
92- 48667 e
Uczniów dc zawodu in- 
stalatorskiego wodno- 
kan., c. o., przyjmie War 
sztat Poznań. Kosińskie­
go 8 m. 13, godz. od 15.

475472
kobiety do pracy przyj- 

zaraz. Ogrodnictwo 
Franciszek Smarzak Po­
znań — Rataje, ul. Kru­
cza. 476RO®

meczach wyjazdowych mogą mieć 
Icchici z Budowlanymi i Darzbo­
rem.

Zespół Warty z 9 pozostałych do 
rozegrania spotkań cztery gra 
na Stadionie im. 22 Lipca, zaś pięć 
na wyjeżdzie. U siebie Warta 
przyjmuje Bałtyk, Calisię, Polonię 
Poznań i Flotę. Wyjeżdża nato­
miast do Błękitnych (21 bm.), Za­
wiszy b, Unii, Lechii i Czarnych. 
Przeciwnicy więc groźni, z który­
mi na pewno „Zieloni” będą mie­
li dużo kłopotów. Ale nie przesą­
dzajmy sprawy. Piłka ma tę za­
letę i wadę, że jest okrągła i 
wszystkie niespodzianki są moż­
liwe. Miejmy nadzieję, że dla nas 
poznaniaków będą one przyjemne 

w przyszłym roku Lecha względ­
nie Wartę zobaczymy w szeregach 
II ligi.

W związku z międzynarodowymi 
spotkaniami reprezentacji Polski 
z Belgią i Czechosłowacją w naj­
bliższą niedzielę 21 bm. I i II liga 
piłkarska pauzuje, (s)

Pełna inauguracja sezonu 
lekkoatletycznego na boiskach 
krajowych nastąpi w najbliż­
szą sobotę i niedzielę. W 
dniach 20—21 bm. w Zabrzu, 
Poznaniu, Krakowie i w War­
szawie walczyć będą w wielo- 
meczach zespoły pierwszoligo­
we. Startować będą niemal 
w komplecie wszyscy nasi naj 
lepsi zawodnicy.

Pierwsze starty w kraju o- 
raz za granica udowodniły, że 
w kilku konkurencjach rekor­
dy Polski mogą być zagrożone. 
Dobrą formę wykazali u pro­
gu sezonu sprinterzy, sprinter 
ki oraz miotacze.

A oto zestawienie drużyn, 
które walczyć będą w 4 mia­
stach:

Poznańskie Zakłady 
Gastronomiczne

UNIEWAŻNIAJĄ 
zagubioną

PIECZĄTKĘ 
o treści: 

Bufet III. Krakus.
K3776

ZAWIADAMIA
że materiały budowlane ścienne i wiążące o raz", wyroby 
hutnicze, będą rozprowadzane po uprzednimi zgłosze­
niu zapotrzebowania —

W SKŁAMIE DSMB PRZY UL. KORDECKIEGO#62
Przy rejestracji, która będzie prowadzona w dniach od 22 
do 24 maja 1967 r. w godz. 8—12, należy przedstawić zezwo­
lenie na budownictwo indywidualne na terenie m.^Poznania.

K3927

Komunikaty

Zabrze Górnik Zabrze,

'dalekopisem
MULLIGAN 

MIĘDZYNARODOWYM 
MISTRZEM WŁOCH

Międzynarodowym tenisowym 
mistrzem Włoch został Australij­
czyk. Mulligan, występujący w 
barwach Włoch. Pokonał on w 
finale Australijczyka, Tony Ro- 
chę — 6:3, 0:6, 6:4, 6:1.

Finał gry podwójnej mężczyzn 
zakończy) się zwycięstwem pary 
Bob Hewit, Fred McMillan (Płd.
Afr ka). Para 
stralijczyków: 
wen Davidson:

ta pokonała Au- 
Bill Nowrey, O- 
6:3, 2:6, 6:3, 9:7.

ZWYCIĘSTWO PIŁKARZY 
EINTRACHT 

Finałowe spotkanie piłkarskie o
Puchar Rappana. Eintracht (Frank
furt) Inter (Bratysława), za-
kończyło się zwycięstwem druży­
ny Eintracht 3:2 (1:2).

OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY
Na odbywających się w Lubli­

nie koło Legnicy drugich ogól­
nopolskich zawodach szybowco­
wych kobiet, rozegrano konku­
rencję, przelot szybkościowy po 
trójkącie o długości 158 km. Star­
towało 15 zawodniczek. Pierwsze 
miejsce zajęła Maksymiliana Pa- 
szyc (Wrocław), przed Pelagią Ma 
jewską (Warszawa), (t)

Zwycięstwo Posnanii
Sensacją ostatnio rozegranej — 

kolejnej rundy I ligi rugby była 
porażka przodownika tabeli Le­
chii Gdańsk w spotkaniu z od­
młodzonym zespołem Posnanii 
(Poznań), Wygrała Posnania 24:16 
(8:8). W drugim meczu w Byto­
miu, zespół miejscowych Czar­
nych pokona) Skrę (Warszawa) — 
15:5 (2:0). Mecz, Polonia (Poznań) 
— Ogniwo (Sopot) został przeło­
żony na inny termin.

Piekarz potrzebny. Czet 
wonej Armii 9 m. 7a. — 
GPębowski, podwórze le­
wo 48365g
Przyjmę pracę domową
3 razy tygodniowo. Ju-
nikowo, Nowosolska 19.

47560g
Potrzebny pracownik na 
gospodarstwo rolne. Sro 
ka Jagodowe, poczta Ko 
strzyn, pow. Środa.

47687g

Ń^uKa
Tańców uczę. Poznań 
Mickiewicza 27 m. 1.

473602

Onia 15 maja 196/ r. zmarła w 4 miesiącu ży­
cia, nasza najdroższa córeczka, nasz najwięk­
szy skarb

Małgosia Babińska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm.

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarza na 
wie.

Juniko-

Kupno

Pogrążeni w rozpaczy 
RODZICE

i bólu

48779g

Dnia 16 maja 1967 r. zasnęła w Bogu, po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, nasza najukochań­
sza. troskliwa, oełna poświęcenia i nigdy nie­
zapomniana matka i ciocia, przeżywszy lat 
88. śp.

Pelagia Rynarzewska
z domu GIERSZEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 19 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza przy ul. Blu-
szczowej.

£ O Z N a ą 
wunwaldzka 19

W głębokim smutku pogrążone 
CÓRKI I RODZINA

48760®

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Powiatowego dla miasta Poznania, 
rewiru V — ogłasza, że dnia 24 maja 1967 r. godz. 9 
w Poznaniu, ulica Dzierżyńskiego 14 (w podwórzu), 
— odbędzie się 2 LICYTACJA następujących rucho­
mości: tokarnia bez posuwu z silnikiem, szlifierka 
na sieć elektr., rewolwferówka z silnikiem, balans 
ręczny, nawijarka do pancerza od linek liczniko­
wych z silnikiem i maszyna do walcowania drutu 
z silnikiem — oszacowanych na łączną sumę 22.000,— 
złotych. Ruchomości należą do Józefa Marszałkow-
skiego. K363'*

I.egia Warszawa, Wisła Kra­
ków, Górnik Wałbrzych.

Poznań (Stadion 22 Lipca) — 
Warta Poznań, Zawisza Byd­
goszcz, Śląsk Wrocław, Gwar­
dia Olsztyn,

Kraków — Wawel Kraków, 
AZS Warszawa, AZS Poznań, 
AZS Kraków.

Warszawa — Polonia War­
szawa — Gwardia Warszawa, 
AZS Wrocław, Lumel Zielona 
Góra.

Dziesięcioboiści wszystkich 
zespołów startować będą w 
E\vdgoszczy.

Drużyny, które zajmą pierw 
sze miejsca w swych grupach 
walczyć będą w finale druży­
nowych mistrzostw Polski w 
dniach 10—11 czerwca. Kan­
dydatami do tytułu mistrzow­
skiego są podobnie jak w la­
tach ubiegłych Legia Warsza­
wa i Zawisza Bydgoszcz. War­
to odnotować postęp zespołów
stołecznych Gwardii, AZS
i Polonii, które mają szanse 
znalezienia się w czołówce.

PAP

Pilka recma

Pierwsze mecze 
o mistrzostwa okręgu

W niedzielę 14 bm. rozpoczęły 
się rozgrywki o mistrzostwo okrę­
gu poznańskiego w piłce ręcznej. 
Zgłosiło się do nich 8 zespołów: 
AZS Poznań, Energetyk Poznań, 
Grunwald II Poznań, Nielba Wą­
growiec, Ostrovia, Posnania, Spar- 
ta Oborniki, i Start Gniezno. Roz­
grywki mają na celu wyłonienie 
mistrza okręgu, który reprezento­
wać będzie nasze województwo w 
w eliminacjach o wejście do I li­
gi w której tak dobrze spisuje 
się poznański zespół Grunwaldu.

W pierwszych spotkaniach ligi 
okręgowej Nielba Wągrowiec po­
konała Start Gniezno 24:11, zaś 
Energetyk Poznań wygrał ze Spar- 
ta Oborniki 25:19. Mecz AZS Po­
znań — Grunwald II został przeło­
żony na termin, późniejszy, (s)

Kupię spiesznie samochód 
nową Warszawę lub Mo 
skwicza. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
48673®

Sprzedaż
Wytwórnia wózków dzie 
cięcych, poleca duży wy­
bór. Poznań. Kwiatowa 
nr 11. 467'5e
Sprzedani samochód War 
szawe, w dobrym stanie. 
Tei 463-21. 471032

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego Towarzystwa Krze­
wienia Wiedzy Praktycznej zawiadamia, że
dniu 20 maja 1967 r. o godzinie 14.30 w pierwszym 
terminie a o godzinie 15.30 w drugim terminie w Sali 
Czerwonej Pałacu Działyńskich w Poznaniu, przy 
Starym Rynku 78 — odbędzie się bez tyzględu na 
ilość przybyłych członków
OGÓLNE, ZWYCZAJNE ZEBRANIE CZŁONKÓW

ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO 
zgodnie z artykułem 33 obowiązującego 
Towarzystwa.

Statutu
M4034

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Motoryzacyjne Nr 5 w Poznaniu, ul. Waw­
rzyniaka 43 — przyjmą do pracy zaraz:
— ELEKTRYKÓW samochodowych, LAKIERNIKÓW 

samochodowych, TAPICERÓW samochodowych, 
ŚLUSARZY ogólnych, MONTERÓW samochodo­
wych i SPAWACZY, tównież przyuczonych i do 
przyuczania w wyżej podanych zawodach, oraz 
dojezdnych do 30 km od Poznania.

Zarobek wg układu zbiorowego metalowców.
Zgłoszenia należy kierować do Działu Zatrudnie­

nia i Płac Poznań, ul. Wawrzyniaka nr 43. K3896

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Między­
rzeczu — zatrudni zaraz pracowników na stanowi­
skach SEKRETARZY GROMADZKICH.

Wymagane wykształcenie średnie i 2 lata prakty­
ki w radach narodowych.

Wynagrodzenie i warunki mieszkaniowe do omó­
wienia w Prez. PRN Wydział Organizacyjno-Praw-
ny. K3713

woski dzieciece. wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca
Brzozowska, Poznań.
Czerwonej Armii 10.

46404£
Pianino, płyta metalowa
oraz bujak, 
Adres wskaże 
Grunwaldzka 
47425g.

sprzedam. 
.Prasa” — 

19 dla

Sypialnię mahoniową — 
sprzedam. Ciesielski — 
Przemysłowa 51 m. 6.

47419g
Sprzedam wózek dziecię
cy nowoczesny, w 
dzo dobrym stanie. 
Szamarzewskiego 21
6 od godz. 19.

bar- 
Ul. 
m.

4742GS

Dnia 16 maja 1967 r. zmarła nagle, w 94 roku
życia, śp. z WIZOW

Marta Sokołowska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 19 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni-
kowie. W smutku pogrążona

RODZINA
48849®

Dnia 17 maja 1967 r. zmarł, po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, mój najdroższy, mąz, oj­
ciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 60

Tomasz Dudlik
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie. W smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
48832®

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu, ul. 
chlewskiego 146/150 — OGŁASZA KONKURS na 
jęcie do pracy LEKTORÓW:

— języka rosyjskiego,
— języka angielskiego, 
— języka francuskiego.
Wymagane wykształcenie wyższe z zakresu 

filologii, 5-letni staż pracy pedagogicznej.

Mar- 
przy-

danej

Zgłoszenia należy przesyłać pod adresem Uczelni 
do dnia 31 maja br. K3741

Sprzedam Zetor 25, stan 
dobry. Franciszek Cebu­
la Sadki, pow. Wyrzysk. 

6535p

Spiesznie sprzedam mo­
tocykl MZ-250. Mosina, 
ul. Jasna 18a. 47446g

Sprzedam samochód — 
DKW, parkiet dębowy, 
piec kaflowy, piec prze­
nośny. Tel. 555-32.

6683p
Opony, dętki 1300 X 20, 
stan dobry, motor na ro 
pę, Deutz 6 KM, po ka­
pitalnym remoncie, sprze 
da Sapikowski Ostrów 
Wlkp., Składowa 9.

668 Ip
Maszynę dziewiarską — 
marki „Dubiel” nr 5, sa 
neczkową, zmechanizowa 
na oraz szpularnię, sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
— Grunwaldzka 19 dla 
65:>8p.
Nożyce rolkowe do bla­
chy oraz szlifierkę sto­
larską do płaszczyzn — 
sprzedam. Swoboda 6.

48467g
Goździki w doniczkach 8 
— kadr, sprzedam. Tel.
449-92, Poznań. 48594g
Sprzedam samochód „Sy 
rena 102”. Zgłoszenia — 
tel. 403-58, od godz. 19.

48635g
Wózki dziecięce, najnow 
sze modele, poleca Szcze 
pańska Poznań, Czerwo-
nej Armii 70. 48646g
Sprzedam Moskwicza 407. 
Adres wskaże „Prasa”, 
— Grunwaldzka 19 dla 
48638g.
Przyczepkę camping, do 
samochodu z wyposaże­
niem, sprzedam. Telefon
670-102. 48715g
Skuter Wiatka, wózek le 
żaczek, sprzedam. Łuka­
szewicza 37a m. 10.

______ ____  47438g
Sprzedam Jawę 175 CZ, 
Grunwaldzka 3, Zakład 
Kamieniarski — godz. 15 
—18. 47432g

Sprzedani płaszcze ofi­
cerskie, zimowy i pod­
gumowany, duży rozmiar 
(185) zielone, oraz dwa
wózki dziecięce, 
ne. Promienista 
6, tel. 672338.

LoKale

używa- 
115 m.

47441g

Toruń — mieszkanie sa­
modzielne 3-pokojowe, 
komfortowe, telefon, za-
mienię na 
samodzielne

podobne lub 
2-pokojowe,

centrum Poznania, tylko 
z c. o., Oferty: Nowe 
Miasto, pow. Jarocin —
„Apteka”. 6141p
Panna poszukuje samo­
dzielnego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48627g.
2 pokoje z kuchnią, sło-1 
neczne, nowe budowni-! 
ctwo, Dębiec, zamienię 
na 3 lub większe stare 
budownictwo. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46704m.
Pizyjmę pana na pokój.
Poznań — Górczyn, ul. 
Logi 18a. , 46718m
Poszukuję pokoju, możli 
wie pustego, na okres 
1 roku. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
467431^___________________  
Zamienię 2 pokoje z ku- 
cnnią, w nowym budów 
nictwie, na podobne 3- 
pokojowe. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46748m.____________________ 
Pokój 14 m*, kuchenka, 
łazienka, przedpokój, c. 
o., bloki, początek Dęb- 
ca, zamienię na podobne 
z większym pokojem. 
Warunki do uzgodnienia. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46750m.

Dnia 15 maja 1967 r. zmarł nagle, mój uko­
chany, mąż, ojciec, teść, dziadżiuś, brat, szwa­
gier i wujek, przeżywszy lat 59, śp.

Władysław liman
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 

o godz. 16.30 na cmentarzu sołackim przy ul. 
Lutyckiej 1.

W ciężkim smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKA, SYN, ZIĘĆ, WNUCZKI 

I RODZINA
Poznań, ul. Nad Wierzbakiem 34 m. 10.

48835®
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Chemigraficzne tabliczki
in wentary żacy jn&i z nam tonowa
na wyroby —

na emalii piecowej w temper. 900* C.
• SZYLDY. GODŁA PAŃSTWOWE dla 

rad narodowych, szkół, nadleśnictw, 
urzędów itp.

• TABLICE FIRMOWE, ZNAKI i EM­
BLEMATY dla fabryk; przedsię­
biorstw, spółdzielni i innych instytu­
cji wg żądanych wymiarów i kolorów.

• TABLICE INFORMACYJNE wszelkie­
go rodzaju, np. tablice ostrzegawcze 
dla lasów państwowych, dla urzędów 
energetycznych wg PNE, znaki dro­
gowe, tablice ,z zakresu bhp i oznacze­
nia na hydranty.

• TABLICE Z NAZWAMI ULIC —
WYKONUJE
SPÓŁDZIELNIA PRACY FOTOGRAFÓW 

i MALARSTWA DEKORACYJNEGO 
w Zielonej Górze, ul. Westerplatte 9, 
telefon 37-08.

Termin wykonania zamówienia — 30 dni.
____________ ____ ___ ______ K3027

Przetargi
Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Guma” w Poznaniu, 
ul. Albańska 17, tel. 648-25 — ogłasza PRZETARG na: 
— WYKONANIE PRASY HYDRAULICZNEJ 2 - tło­

kowej wraz z formami do produkcji gumowych 
słupków drogowych.

Termin wykonania: 31. VHI. 1967 r.
Szczegółowych informacji zaczerpnąć można w 

Dziale Technicznym Spółdzielni.
Oferty w zalakowanych kopertach składać należy 

w biurze Spółdzielni, w terminie 14 dni od daty 
ukazania się ogłoszenia.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo swobodnego 
wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K3870

Zamienię mieszkanie 4,5- 
pokojowe komfortowe, 
centralne ogrzewanie, te 
lefon, centrum na rów­
norzędne 3-pokojowe. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46915m.

Sprzedam dcm i ziemię 
w Opalenicy, pow. no- 
wotomyski. Gronostaj — 
Sienkiewicza 10, 47509g
Kupię pół willi, piętro 
2—3 pokoje, wyłączone, 
blisko tramwaju, względ 
nie bliźniaka. Może być 
niewykończony . Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6536p. 
Kupię większy obiekt 
0,5—1 ha z domem miesz 
kalnym, najchętniej w 
Przeżmirowie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48546g.
Starsze małżeństwo ku­
pi pół willi, wyłączone 
2—3 pokoje, I ptr., bli­
sko tramwaju. Pośredni 
ctwo yyykluczone. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47342g. 
),5 ha sadu, rozpoczęta 
budowa domku jednoro- 
dzmnego, budynek gospo 
darczy, 10 minut od dwór 
ca Kalisz, sprzeda Sapi­
kowski, Ostrów Wlkp., 
Składowa 9. 6682p
8 ha ziemi ornej — ca­
łość obsiana, bez długu 
— z powodu choroby pil 
nie sprzedam. Stanisła­
wa Becalik, Bydgoszcz,
Leśna 30 m. 2. K3724
Okazyjnie sprzedam willę 
wolnostojącą, wyłączoną, 
6-pokojową, nadającą się 
na dwie rodziny, na 
szklarnie 2.000 m* parce­
li przy trolejbusie — 
650.000,—; komfortowa po 
łowa bliźniaka 5-pokojo 
wego 650.000,— tramwaj 
w miejscu, podobna po­
łowa na Junikowie — 
450.000,—; wolnostojąca 
dochodowa 3-pokojowa 
350.000,—; dom 3-pokojo- 
wy morga ziemi na ogro 
dnictwo 250.000,— różne 
parcele budowlane w Po
znaniu, poleca Adamski
Poznań, Matejki 33a.

48782g

Sprzedam dom 4-piętro- 
wy, narożnikowy, ma­
sywny — 200.000,— zł. Wy 
spiańskiego 15, Staszew­
ska, od godz. 17. 48475g
W Chodzieży — mieście 
przemysłowym — sana­
toryjnym — turystycz­
nym, przy jeziorze — 
łazienkach, sprzedam, 1,5 
ha ziemi, z sadem, łąka, 
z dużym zabudowaniem 
gospodarczym, garażami; 
dom willowy 6-pokojowy 
z wygodami, telefonem, 
obiekt nadaje się na ob­
sługę samochodową —
warsztaty stolarnie
szklarnie. Zgłoszenia oso 
biste tylko poważnych re 
flektantów w niedziele 
— wtorki — piątki: Adam 
ski Chodzież, Zwycię­
stwa 35, tel. 250.

4878 Ig

Zguby
Znaleziono na klatce 
schodowej, ul. Chwiał- 
kowskiego 11 — portmo 
netkę z pieniędzmi. Posz 
kodowany odbierze w go 
dżinach od 18—21 w mie-
szkaniu 20. 48786g
12» IV. br. na trasie Sło 
wackiego, Kraszewskie­
go, Dąbrowskiego, tram­
waj linii 7, do Rynku 
Wildeckiego — zgubiono 
pamiątkowy zegarek dam
ski „Blunms”. 
go znalazcę
zwrot za

Uczciwe- 
proszę o

wynagrodze-
niem. Poznań, Stary Ry­
nek 75 m. 2. 47703g

Różne
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 44643g 
Czyszczenie i dezynfek-- 
cja pierza na poczeka­
niu. Poznań, Małeckiego 

______ ___  47866g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, u- 
brąnia. Długa 9. 46433g
Lodówki domowe, napra 
wiam odwrotnie. Telefon 
116-07 lub 238 — Puszczy 
k°wo. 48506g

Dnia 16 maja 1967 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa matka, teścio­
wa i babcia, przeżywszy 84 lata

Marianna Walkowiak
z domu HAŁUPKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 19 bm. 
o godz. 16.30 na cmentarzu sołackim.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Kowalska 8a, Wybickiego 7. 48821g
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Czwartek

TEATRY
POLSKI — nieczynny; NOWY — 

g. 19.30 „Trojanki”; OPERA — g. 
19 „Zemsta Nietoperza”; OPERET 
KA — g. 19 „Bal w operze”; MAR­
CINEK — g. 11 „Baśń o pięciu bra 
ciach”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU-

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 — 
„Noc” (włoski, 18 1.); APOLLO — 
g. 10, 12, 14, 16, 18, 20.15 „Japonia 
i miecz” (jap., 16 1.); BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 „300
Spartan” (USA, 11 1.); CZTERNA­
STKA — nieczynne; GONG — g. 
g. 10, 12, 16 „Książę i żebrak” — 
(ang., 11 1.),, g. 18, 20 „Czerwone 
berety” (poi., 16 1.); GRUNWALD 
g. 15, 17 „Komiczny świat Harol­
da Lloyda” (USA, 12 1.); GWIA­
ZDA — g. 10.30 „Święta wojna” — 
(poi., 11 1.), g. 13, 15.30, 18, 20.15 
„Fanfan Tulipan” (franc., 14 1.); 
HUTNIK — g. 16.45, 19 „Milicja 
poszukuje” (radź., 11 1.); KOS­
MOS — g. 17, 19.30 „Zamieńmy 
się mężami” (USA, 16 1.); MALTA 
g. 16 „200 mil do domu” (USA, 7 
1.), g. 18, 20 „Radość o poranku” 
(USA, 16 1.); MINIATURKA — g. 
15, 17.30, 20 „Człowiek ucieka” — 
(ang., 16 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15 „Rio Conchos” (USA, 14 
1.,), g. 17.30. 20 „Wzgórze (ang., 
16 1.); OSIEDLE — g. 16, 18 — 
„Mściciel w masce” (ang., 14 1.), 
g. 20 „Chudy i inni” (poi., 16 ].); 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 — 
„Winnetou” (I s. — jug., 11 1.); 
PAŁACOWE i PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RTALTO — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Dziewczyna o zielonych 
oczach” (ang., 16 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 17. 19.30 „o car­
ski tron” (bułg.. 14 1.); SCALA — 
g. 16. 18.15. 20.30 ..Ptaki” (USA. 16 
1.); ^ECZA — g. 15. 17.30. 20 „Bo­
kser” (poi., 14 1.): WARTA — re­
mont; WCZASOWICZ (Puszczyko 
wo) — g. 17. 19.15 „Zwyczajny fa­
szyzm” (radź.. 16 1.); WILDA - 
g. 9.30. 13, 16.30. 20 „Wielka uciec? 
ka” (USA, 11 I.); WRZOS (Lu­
boń) — g. 18 „Car i generał” (buł 
garski. 16 1.); WRZOS (Mosina) — 
g. 17. 19.15 „Trema” (USA. 14 1.): 
FOTOPLASTTKON — g. 12—21 — 
„Tod róż po USA”.
CYRK

„ARLEKIN” (pl. przy Stadionie 
im. 22 Lipca) — g. 19.

MUYEA

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 9—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek — Odwach) — „Z rewolu­
cyjnych tradycji ruchu młodzie­
żowego w Wielknpol^ce w latach 
1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej 
stówa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinkow­
skiego) — nieczynne.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WYSTAWY

(Sta-

(Mo-

Galeria Z» AP (Stary Rynek) — 
„Malarstwo Bell Fekete (Buda­
peszt)” — g. lu—18.

Biblioteka E. Raczyńskiego — 
„Dzieje oręża polskiego” — g. 
10—15.

TMMP (St. Rynek 10) — „Wiel­
kopolskie zabytki drewniane” — 
g. 10—16 (do 16 bm ).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) —
Wystawa fotograficzna „Ostatni 
akord” — g. 10—20.

BWA — Arsenał (Stary Rynek) 
— „Wystawa malarstwa ftanisła- 
wa Teis^eyre’a" — g. 10—48 (do 
10 VI br.).

Pałac Kultury — „Ilustracje 
książkowe i książki dla dzieci” 
oraz „Rysunki satyryczne z ..Ka­
ruzeli” — g. 12—20 (do 30 bm.).

ryrjgy
Szpital Kliniczny Im. Święcic­

kiego — chirurgia — interna, ul. 
Przybyszewskiego 49. teł. 671-231).

Państwówy Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka (ul. Gar- 
bary 11. tel. 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9, 
telefon 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje: ul. 
Kórnicka 8. Bukowa 1, Ugory 18; 
wypadki uliczne — tel. 99; porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — telefony: 
544-44 i 544-45.

Ambulatoria: (ul. Chełmońskie­
go 20) —. czynne: chirurgiczne II 
(całą dobę), internistyczne (g. 7 
—23); pediatryczne (godz. 15—23); 
stomatologiczne (godz. 18—7); chi­
rurgiczne I, ul. Kórnicka 8 (cała 
dobę).

Wojewódzka Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki 103). tel. 566-66.

Apteki; Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę): Główna 53 i 
Starołecka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
tli. (Grunwaldzka 248. tel. 672-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

Feliksa

Słońce: 3.54—19.45
Dla każdego coś miłego

Grunwald na Dzień Dziecka

Oogaty program tegorocznych obchodów Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka na Grunwaldzie zapewni każdemu 

dziecku udział choć w jednej imprezie. Dzielnicowy Oddział 
TPD, który patronuje tym imprezom, przygotował sporo 
atrakcji. W realizacji programu pomagają władze oświato­
we, kierownictwa szkół i przedszkoli, komitety rodzicielskie 
i opiekuńcze oraz organizacje społeczne.

Obchody trwać będą od 28 
bm. do 4 czerwca. W tym o- 
kresie odbędzie się na Grun­
waldzie pięć dużych imprez: 
28 bm. w Parku Kasprzaka, w 
szkole nr 88 na osiedlu przy 
ul. Świerczewskiego i w Par­
ku Zwycięstwa, a 4 czerwca 
w parku przy ul. Albańskiej 
oraz w szkole nr 83 przy ul. 
Kanclerskiej. Trzy imprezy 
zorganizuje się na peryferiach: 
28 bm. w Fabianowie i Ławi­
cy, a 4 czerwca na Junikowie. 
Na imprezach popisywać się 
będą zespoły grunwaldzkich 
szkół.

W ciągu trwania obchodów 
Dnia Dziecka odbędą się też 
imprezy, lub zabawy w każ­
dej szkole i przedszkolu.

Na Grunwaldzie tradycyj­
nym zwyczajem nastąpi 1 
czerwca spotkanie delegacji z 
poszczególnych szkół z wła­
dzami dzielnicy i organizacji 
społecznych. Niespodzianki 
przygotowuje się także dla 
dzieci przebywających w Szpi­
talu Ortopedycznym przy ul. 
Gąsiorowskich i w Państwo­
wym Domu Dziecka w Goście- 
arynie (pow. Wolsztyn). Kilka 
grunwaldzkich zakładów po­
stanowiło sierotom z tego do­
mu przekazać prezenty w po­
staci książeczek mieszkanio­
wych PKO.

W tym roku specjalną im­
prezę organizuje się też dla 
sześciolatków z przedszkoli. W 
barwnym korowodzie przejdą 
one ulicami dzielnicy* na im­
prezę do Parku Kasprzaka.

Wiele komitetów blokowych 
i domowych przygotowuje też 
zabawy dla dzieci.

W Pile wystawa 
psów rasowych

Poznański Oddział Polskie­
go Związku Kynologicznego 
urządza VIII Wielkopolską 
Wystawę Psów Rasowych. Od 
będzie się ona w niedzielę, 21 
bm. tym razem w Pile na sta­
dionie KKS „Polonia” przy 
ul. Roosevelta. Otwarcie wy­
stawy nastąpi o godz. 10, a 
potrwa ona do 17.

Kolejny, wojewódzki pokaz 
psów rasowych w Pile, z u- 
wagi na położenie tego mia­
sta. zgromadzi wielu wystaw­
ców nie tylko z Wielkopolski, 
ale także z województw: by­
dgoskiego, koszalińskiego i 
szczecińskiego. W sumie zosta 
nie zademonstrowanych 300 
psów z 37 ras w klasach szcze 
niąt. młodzieży, otwartej i 
Zwycięzców. Wzrost z każdym 
rokiem liczby psów prezento­
wanych na okręgowych wy­
stawach świadczy niewątpli­
wie dobrze o kierunkach dzia 
łalności poznańskiego oddzia­
łu PZK. (c)

BAOIO

CZWARTEK — PROGRAM I — 
FALA 1.322 m i UKF 66,62 MHz 
(od 15 do 18): 7.45 „Błękitna szta­
feta”; 8.49 „Moralność i obycza­
je”; 9 Dla klas: III i IV; 9.30 Mu­
zyka rozrywk.; 10.10 „Głęboki 
las”, opow.; 10.20 Polska muzyka 
popularna; 11. Dla klasy VIII; 
11.20 Z nagrań wybitnych soli­
stów; 12.IG Na swojską nutę; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Dla 
klas: V. VI i VII; 13.25 Aleksan­
der Głazunow: 14 „Sny”, opow.; 
14.30 Zagadki muzyczne; 15.05 Z 
życia ZSRR; 15.25 „Muzycy -pod 
skrzydlatego koła”; 16 „Popołu­
dnie z młodością”; 18 „Festiwalo­
we wspomnienia”, Fragm. Między 
narodowych Festiwali Piosenki w 
Budapeszcie, Pradze i Mamai: 18.45 
Kurs jęz. franc.; 19.10 „Ludzie ’ 
kontynenty”; 19.30 Najnowsze na­
grania płytowe piosenek; 20.31 
„Wieczór dziwnych pomysłów”; 
23.15 Konc. na ork.; 0.10 „Miłość 
i maj w piosence, liryce i w żar­
cie”; 1.05 ..Spotkanie nad Brdą”; 
2.05 „Z piosenką i melodią przez 
Związek Radz!ecki”;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15. 17.55, 20, 23, 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 69,74 MHz (od g. 14.45): 8.03 
Muzyczny tydzień Poznania; 8.15 
Kurs j. franc.; 8.35 „8 godzin na 
dobę”; 8.55 Ulubione przeboje: 9.40 
Reportaż literacki; 10.05 Z muz. 
franc." 10.59 ..'nk’uzowv kuferek”; 
11.40 Konc. życzeń; 12.25 Konc 
muz, rozr. z udz. solistów: 13 — 
Czas dobrych gospodarzy: 13.25 — 
„Łowiczanka”... rodem z Pozna­
nia: 13.59 Gra Zesp. B. Hardego; 
14 Utwory fortep. na cztery ręce;

Jak co roku i w tym na roz­
poczęcie obchodów MDD (28 
bm.) oraz na zakończenie (4 
czerwca) odbędą się zbiórki u- 
liczne na TPD. (a)

W rejs „Dziwozona"
Wreszcie nadeszły ciepłe dni, 

wymarzone na wycieczki. Nielada 
atrakcją, zwłaszcza dla dzieci, 
jest przejażdżką statkiem pasażer­
skim „Dziwożoną”, który w swój 
pierwszy tegoroczny rejs wyruszy 
dzisiaj 18 bm.

„Dziwożoną” kursować będzie 
z Poznania w kierunku Puszczy­
kowa w dni robocze o godz. 8, 
11.30 i 16, a 'W niedzielę i święta 
o godz. 7 (dla wycieczek zbioro­
wych, liczba biletów indywidual­
nych ograniczona) i 16.

Odjazd z Puszczykowa do Po- 
zrania w dni robocze o godz. 10, 
14.15 i 18.30, a w niedziele i świę­
ta o godz. 9 i 18.30.

Statkiem można się także wy­
brać na 2-godzinną przejażdżkę _po 
Warcie w kierunku Lubonia w nie 
dziele i święta o godz. 11 i 13.30.

PP Żegluga Bydgoska, Port Han 
cllpwy w Poznaniu, zawiadamia, 
że rozkład, który ważny jest do 
30 czerwca może ulec zmianie.

(o—a)

Nadal szpecą
Na naszą notatkę z 17 stycznia 

br. pt. „Nie do wiary” otrzyma­
liśmy wyjaśnienie z Oddziału Bu­
downictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury Prezydium DRN Nowe 
Miasto. Oddział zawiadomił, że 
budowa garaży przy ul. Rocha 4a 
została wykonana zgodnie z u- 
dzielonym pozwoleniem. Do tej 
pory jednak użytkownik — Spół­
dzielnia Mieszkaniowa przy Poli­
technice Poznańskiej — mimo za­
lecenia nie otynkowała budynków 
garażowych oraz nie urządziła zie­
leńców w otoczeniu istniejących 
obiektów.

Naszym zdaniem usytuowanie 
garaży tuż przy głównej arterii 
nie jest szczęśliwe. Na wspomnia­
nym terenie można było garaże 
zlokalizować za budynkami miesz­
kalnymi, a nie od strony ulicy. 
Wybudowane boksy garażowe nie 
są na pewno ozdobą jednej z prze­
lotowych arterii naszego miasta. 
Wydaje się też, że otynkowanie 
tych obiektów niewiele poprawi 
sytuację. Jednym chyba wyjściem 
jest — tak jak zaleca Oddział — 
urządzenie zieleni (m. in. posadze­
nie ozdobnych krzewów) od stro­
ny ul. Rocha, by zasłonić niezbyt 
przyjemny dla oka widok, (a)

30030300000
Halina Krawczyk — Niestety, 

również nie wiemy, gdzie mogła­
by Pani nabyć herby Paryża, Lon­
dynu czy Rzymu. (1239)

B. Pawłowski — Na każdej pocz 
cie znajdzie Pan taryfę opłat za li­
sty, wysyłane za granicę. (1237) 

14.19 Dwa fragm. z baletu „Złota 
kaczka”; 14.25 „Specjalność do­
mu”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 
Znad mazurskich jezior; 15.20 To­
masz Nidecki — Uwertura z muz. 
do baśni „Duch ponurych wysp”; 
15.35 Dla dzieci starszych „Pio­
senka, zabawa i ja”; 16.10 Public, 
międzynar.; 17.40 Litwory Ptaszy- 
na-Wróblewskiego; 17.50 Jak zna­
leźć ludzi; 18.20 Przechadzki po 
Poznaniu; 18.45 MeL rozrywk.; 
18.49 Uniwersytet Radiowy „U pro 
gu nowych czasów”; 19.05 Muz. i 
aktualności; 19.30 15 minut z Ork. 
D. Rosę; 19.45 W. A. Mozart — 
Don Juan opera w 2 aktach; 21.27 
Oficjalne wyniki X etapu WP w 
Gera: 21..5 d. c. opery.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 12.06, 16.05, 19, 21, 23.50.

Transmisja z IX etapu W. P. — 
g. 11.10 i z X etapu: g. 15.30, 16, 
16.30, 16.45.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
18.05 R. Waschko i jego płyty; 
18.35 „Paweł i Agnieszka”; 18.50 
Cytra instrument szarpany — gra 
M. Komorowski; 19 Gra Fats Wal- 
ler; 19.25 „Siódma minęła, ósma 
przemija”; 19.35 Pod szafirową 
igłą; 20 Polszczyzna dla wszyst­
kich; 20.10 Słynni śpiewacy — K. 
Szczepańska; 20.30 „Ostatnia przy­
goda kapitana Cumy”; 20.40 Bach 
na trzy instrumenty; 21.05 Od u* 
roku i kołtuna; 21.15 Mistrzow­
skie wykonanie muz. jazzowej — 
Charlie Mingus; 21.35 Zasłyszane 
w Guzowie; 21.50 Opera — T. Sze- 
ligowskiego „Bunt żaków”; 22.07 
Zespół The Beatles; 22.15 Happen­
ing z Brassensem; 22.40 MeL z 
filmu „Zakazane piosenki”; 22.55 
Wiersze wiosenne L. Staffa; 23 
„Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa Wan 
da Warska.

Laureaci 
studenckiego festiwalu

Organizowany w Poznaniu 
po raz pierwszy festiwal tea­
trów studenckich naszego mia 
sta, przyniósł I nagrodę — 
„Szkatułę Szarlatana”, zespo­
łowi Teatru Ósmego Dnia za 
omawianą już na naszych ła­
mach inscenizację „Warsza­
wianki”. Jury nie przyznało 
nagrody za reżyserię, nagrodę 
„Złotego Rogu” za opracowa­
nie muzyczne spektaklu otrzy 
mał Jan Muraszko z ST — 
„Nurt”, z tego samego teatru 
otrzymał też nagrodę Ireneusz 
Daczko za scenografię. Nagro­
dy aktorskie: Colombiny i 
Arlekina przyznane zostały 
werdyktem jury Alinie Lecie- 
jewskiej, ST „Zbliżenia” i Ja­
nuszowi Nyczakowi z „Nurtu”. 
Poza tym, jury przyznało 8 
wyróżnień, w tym jedno ze­
społowe dla zespołu „Bakała­
rze” ze Studium Nauczyciel­
skiego. Do oceny festiwalu po 
wrócimy w najbliższych nu­
merach „Głosu”, (o)

Przespali 
początek sezonu?
Jeden z czytelników, p. R. 

C. z Poznania (adres znany re 
dakcji) napisał do nas zażale­
nie na MPK. Konkretnie cho­
dzi mu o autobusy kursujące 
z Puszczykowa do Poznania 
w niedzielę. 14 bm. Jak pisze 
w liście: „między godziną 20 
a 22 żaden z autobusów nie 
zatrzymał się na przystanku 
przy ul. 22 Lipca, a to z po­
wodu przepełnienia. Jeżeli o 
godz. 22 mogłem wreszcie wy­
jechać do Poznania, to tylko 
dlatego, że wpadłem na po­
mysł udania się w Puszczyko­
wie na końcowy przystanek”.

Jak wynika dalej z listu 
czytelnika, nie ma on preten­
sji do kierowców. Nie mieli 
oni rzeczywiście po co zatrzy 
mywać pojazdów, skoro nie 
było już w nich wolnych 
miejsc. Dlaczego jednak MPK 
nie przeznaczyła dla tei linii 
większej liczby wozów?

O to samo pvtamv i mv. 
Zdaje się nam jednak, że MPK 
orzespało początek sezonu wv 
cieczkowego. A to już żle. (c)

Kronika Miasta Poznania

Pierwszy nalot
elowo zaopatruję tę pozy- 
cję takim tytułem. Po raz 

pierwszy bowiem mieszkaniec 
Poznania może się dowiedzieć 
sz.regółów o anglo-amerykań- 
skich nalotach na nasze miasto 
w latach drugiej wojny. W pra­
cy Mariana Olszewskiego (I. cz.) 
na ten temat szczególnie frapu- 
jqce sq fragmenty poświęcone 
pierwszemu nalotowi pojedyn­
czego samolotu. Jak wiadomo 
nalot taki odbył się w począt- 
kach maja 1941 roku, a jego 
wynikiem było... zrzucenie 1 (jed­
nej!) bomby na ul- Śniadeckich. 
Jakie straty materialne? Ilu za-

TELFWłZJĄ
CZWARTEK: 11.55—12.25 Histo­

ria dla klas V — „Król -hłopó’7”; 
16 TV Kurs Rolniczy — „Trując 
szkodniki — nie trujmy się sa­
mi”; 16.35 XX Wyścig Pokoju - 
sprawozd. z zakończenia IX i X 
etapu na trasie Lipsk—Gera; 17.45 
Wiadomości; 17.50 Dla młodych 
widzów — „Czy umiesz mówić po 
polsku” przed kamerą prof. dr 
Klemensiewicz — ode. III (Kra­
ków); 18.10 Program z cyklu — 
„Medale i detale”; 18.25 Przegląd 
muzyczny; 18.50 „Klub Dobrych 
Gospodarzy”; 19.20 Dobranoc i 
dziennik; 20.05 TV Przegląd Kultu­
ralny; 20.25 „Podwójna gra” — cz. 
II — film. TV prod. NRD; 21.40 
„Refleksje”; 22.10 Dz:ennik.

PIĄTEK: 11.20 „Podwójna gra” 
— cz. II — film TV NRD; 12.45— 
13.15 „Zajęcia techniczne” kl. 
VIII; 14.30 XX Wyścig Pokoju” — 
Sprawozd. z trasy XI etapu (Karl 
Matx Stadt); 15.20 Program fil­
mowy; 16.10 XX Wyścig Pokoju — 
Sprawozd. z zakończenia XI eta­
pu na trasie Gera — Karl Marx 
Stadt; 17.10 Wiadomości; 17.15 Dla 
dzieci . Miś z okienka”; 1?.3O Dla 
młodych widzów — „Pisarska 
przygoda” — R. Liskowackiego; 
17.45 Film z serii — „Przygody 
Robinsona, Crusoe”; 18.10 Śpiewa 
Halina Kunicka”; 18.25 Wszechni 
ca TV — „Bruno Winawer — 
człowiek, który pisał felietony”; 
18.55 „Estrada filmowa”; 19 „Kro­
nika Tygodnia’; 19.15 Reklama — 
film MHD — 3 min.; 19.20 Dobra­
noc i dziennik; 20.05 Fab. film 
ang. „Dzielni nie płaczą”; 21.30 
. Rnzirowy o książkach”; 21.45 — 
Program publicystyczny; 22.10 — 
Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian.

Zwiększony napływ gości zagranicznych

BOC czeka na Targi
W
będą obsługiwani przez 
wadzi je poznański „Orbis”.
BOC rozpoczął swoją dzia­

łalność 1 bm., a od 20 bm. 
przejdzie na 24-godziny dy­

żur. W tym roku spodziewa­
ny jest zwiększony w stosun­
ku do lat ubiegłych zjazd go­
ści zagranicznych. Można to 
wnioskować z liczby miejsc 
rezerwowanych już w poznań 
skich hotelach. „Orbis” przy­
jął do 15 bm. 5 840 zgłoszeń, 
podczas gdy w analogicznym 
okresie roku ubiegłego było 
ich tylko 4 000.

Gdzie będą mieszkali nasi 
goście? Poza hotelami BOC 
dysponować będzie Domem 
Akademickim przy ul. Kornic 
kiej oraz internatem Minister 
stwa Gospodarki Komunalnej 
przy ul. Wiśniowej. Niestety, 
nie udało się w tym roku po­
zyskać Domu Akademickiego 
im. H. Sawickiej przy al. Sta- 
lingradzkiej, gdzie przeprowa 
dzany jest generalny remont. 
Szkoda, gdyż z uwagi na do­
godne położenie i dużą liczbę 
małych pokoi, dom ten dosko­
nale nadawał się dla indywi­
dualnie przyjeżdżających go­
ści. Internat przy ul. Wiśnio­
wej dysponuje bardzo wyso­
kim standardem, lepszym niż 
niektóre hotele, lecz z uwagi 
na znaczną odległość od cen­
trum miasta można tam loko­
wać tylko osoby przyjeżdża­
jące własnymi samochodami.

Dla gości z zagranicy zare­
zerwowano też około 3 500 
kwater prywatnych. W latach 
ubiegłych wielokrotnie musie- 

liśmy wysłuchiwać skarg cu­
dzoziemców na bardzo wyso­
kie opłaty, pobierane przez 
właścicieli tych kwater za do­
datkowe usługi takie, jak wy­
żywienie, pranie itp. Ńp. była 
pewna pani, która za wypra­
nie jednej parv skarpetek żą­
dała 40 (czterdzieści!) zł. A 
są i tacy, którzy żądają uisz­
czenia opłaty produktami 
żywnościowymi, bielizną lub 
odzieżą. Nie przynosi to Po­
znaniowi i .jego mieszkańcom 
dobrej reklamy poza granica­
mi naszego kraju. Dla unik-

zorem lat ubiegłych goście z zagranicy przybywający do 
naszego miasta na Międzynarodowe Targi Poznańskie 

Biuro Obsługi Cudzoziemców. Pro-

bitych i rannych? Skqd się wziql 
nad Poznaniem pojedynczy sa­
molot? — na wszystkie te pyta­
nia znajdziemy odpowiedź w 2 
tegorocznym zeszycie „Kroniki 
Miasta Poznania".

W części artykułowej zamiesz­
czono tym razem pracę Jerze­
go Topolskiego i Lecha Trzecia­
kowskiego pt. „Udział Wielko­
polski w tworzeniu ogólnonaro­
dowej kultury”. Artykuł zawiera 
wiele mało znanych szerszemu 
ogółowi faktów, dotyczących 
związków wielu wybitnych twór­
ców i działaczy kulturalnych z 
naszym rejonem.

Katarzyna Pajowa daje inte­
resujące zestawienie podróży za­
granicznych artystów i zespołów 
Poznania w latach 1945 - 1965. 
(cz. I.). Z treści i załączonych 
tabel wynika m. in., że 9 poz­
nańskich zespołów pieśni i tań­
ca bqdź chórów miało 41 wy­
jazdów i dał za granicą 214 
koncertów. Bogata karta!

„Zarys dziejów Wytwórni Wy­
robów Tytoniowych w Poznaniu” 
(1920 — 1966) — to praca Jani­
ny Dydowiczowej, stanowiąca 
interesującą i potrzebna mono- 
arafię jednego ze starszych ża- 
kładów naszego miasta.

Zeszyt uzupełniają stałe poży­
cie: Kronika, Życie kulturalne, 
Z żałobnej karty, sprawozdania 
itp. W tej części Bogdan Ci­
szewski omawia działalność Ope 
retki Poznańskiej w latach 1961 
— 1966, a Tadeusz Świtała dn­
ie sylwetkę rektora Państwowej 
Wvższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych St. Teisseyre’a. (c)

Wieczór autorski
W ramach obchodów Dni O- 

światy. Książki i Prasy, Klub 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go oraz Klub Stronnictwa Demo­
kratycznego i „Ilustrowanego Ku­
riera Polskiego” Organizują wie­
czór autorski prof. Bolesława Ka­
sprowicza, autora niedawno wy­
danej powieści pt. „Byłem Junio­
rem”.

Spotkanie odbędzie się w loka­
lu Klubu ZNP przy pl. Wolności 5 
(w podwórzu), dzisiaj, 18 bm. o 
godz. 19. (na) 

nięcia wielu nieporozumień j 
owych szkodliwych dla nas 
plotek, proponujemy, by BOC 
opracowało cennik na usługi, 
jakie na ogół poznaniacy 
świadczą swoim gościom. Cen 
niki takie można by dołączać 
do karty kwaterunkowej. U. 
niknie się wtedy wielu zadra? 
nień i kłopotów, a gościom za 
gwarantuje orientację 
ile i za co trzeba płacić! (st)

Koncert symfon czny
W piątek, 19 bm. o godz 

19,30 i w sobotę, 20 bm. o godz. 
18 w auli UAM odbędzie się 
koncert symfoniczny. Orkie­
strę naszej Filharmonii popro 
wadzi utalentowany dyrygent 
włoski EILO BONCOMPAGNI 
— laureat Konkursu Młodych 
Dyrygentów Rozgłośni Radia 
Włoskiego, i konkursu im. Me- 
tropoulosa w Nowym Jorku 
(1967). Jako solistki wystąpią: 
PAVICA GVOŹDIĆ — pianist 
ka jugosłowiańska, laureatka 
X Międzynarodowego Konkur­
su w Monachium (1961) i 
„Grand Prix” Konkursu im. 
M. Tagiaferro w Paryżu (1962) 
oraz WANDA WIERZBICKA 
— skrzypaczka, znana już na­
szej publiczności.

Program również przedsta­
wia się bardzo interesująco: 
G. Rossini — Uwertura do op. 
„Sroka złodziejka”, A. Vivaldi 
— „Łato” z cyklu „Cztery po­
ry roku” (pierwsze wykonanie 
w Poznaniu), L. v. Beetho- 
ven — IV Koncert fortepiano­
wy G-dur i najpiękniejsza z 
symfonii P. Czajkowskiego — 
VI h-moll „Patetyczna”, (na)

a. Piotr J„ o niegdyś ładnych 
i czystych al. Bema i ul. Piastow­
skiej, z których pracownicy MPO 
i budownictwa zrobili śmietnik, 
wysypując tam śmieci i gruz.

A Czytelniczka, aby pamięta­
no przy rozstawianiu ławek w 
parkach również o przystankach 
tramwajowych, szczególnie na 
Sródce, Osiedlu Warszawskim 1 
Zawadach.

Pasażerka miejskich auto­
busów, proponując by MPK po­
stawiło kilka ławek przy przy­
stanku na ul. Kościelnej.

Klienci sklepu spożywczego 
z ul. Siemiradzkiego (narożnik 
ul. Kossaka) skarż.ac się że zbyt 
późno dostarcza się tu pieczywo 
i mleko.

INFORMUJEMY
„Maria Konopnicka a Wielkopol­

ska” to tytuł prelekcji doc. dr. 
H. Pańczyk dzisiaj, o godz. 18, w 
auli Liceum Pedagogicznego, ul. 
Różana 17a, w ramach imprezy u- 
rządzanej przez Koło Towarzy­
stwa im. M. Konopnickiej.

Plenarne zebranie członków Od­
działu Związku Inwalidów Wojen­
nych odbędzie się dzisiaj, o godz. 
17 w Klubie Oficerskim, ul. Nie­
złomnych 1.

Zebranie Polskiego Towarzystwa 
Chemicznego odbędzie się dzisiaj, 
o godz. 18, w sali Katedry Chemii 
Fizycznej, ul. Grunwaldzka 6.

„Piękno Ziemi Trzcianeckiej” -• 
to tytuł wystawy fotogramów J- 
Korpala, której otwarcie nastąpi 
jutro, 19 bm. o godz. 12 w lokalu 
Wojewódzkiego Ośrodka Informa­
cji Turystycznej, St. Rynek 10-

Zakończenie konkursu pt. „Każ­
de dziecko dba o zwierzęta gospo 
darskie”, organizowanego przez 
Ligę Ochrony Przyrody i Towarzy 
stwo Opieki nad Zwierzętami na- 
st'ąpi dzisiaj, o godz. 16, w Pałacu 
Kultury. W programie: wręczenie 
odznak „Przyjaciel zwierząt” oraz 
film fabularny. Bilety do nabycia 
w kasie PK.

Komenda Dzielnicowa MO —• 
Nowe Miasto prowadzi dochodze­
nie w sprawie oszustw dokony­
wanych przez pewnego mężczyz­
nę. Nawiązywał on w lokalach 
rozmowy, w czasie których ofero­
wał poborowym załatwienie otl* 
roczenia odbycia służby wojsko­
wej i w związku z tym pobierał 
pieniądze. Osoby poszkodowane 
lub znające działalność przestęp­
czą wyżej wymienionego proszone 
są o zgłoszenie się w podanej jed­
nostce MO, Rynek Srćdecki 9 pok. 
18, w godz. 8— 16.

Przerwa w dostawie energii 
elektrycznej, w związku z prze­
prowadzanymi nrccami eksploat* 
cyjnymi nastąpi w dniu 19. 5,_ _ 
r. w godz. 8 — 17 dla ulic: Ra* 
cławickiei. Świetlanej (od Tacza­
nowskiego do Ściegiennego). Ppu 
chorążych. Taczanowskiego. Ście­
giennego (od Świetlanej do Ra" 
szyńskiel i nrzvle?łycb>: w dni u 
25L 5 67 r. W rodź. 7 — 17 dla miej 
mwaś'i: Mokrzy wno. Szczepan­
kowo. (M 3572)
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